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P i * z ; e d  n m ą .
Za tydzień przystępuje stolica kraju do 

urny wyborczej. Przed zielonym stołem komisyi 
przesunie się dziesięć tysięcy uprawnionych, rzucając 
na szalę to jedno, to drugie nazwisko: Piętak, Da­
szyński.

Kłóra szala przeważy?
Wymieniano początkowo inno jeszcze imię, mó­

wiono o trzeciej kandydaturze po s t ę  p o \v o - d e m o ­
k r a t y c z n e j ,  ale cofnięto ją zawczasu, j a k o  n i e  
p r z e d s t a w i a j ą c ą  d o s t a t e c z n y c h  w i d o k ó w.

F ak t  to chyba dość znamienny dla zmiany, jaka 
w niedługim stosunkowo czasie dokonała się w sto­
sunkach politycznych miasta i kraju. Lwów, kolebka 
i główna kwatera postępowej naszej demokracyi, tej, 
w której obozie najgłębiej i najczyściej przechowały 
się wielkie hasła 18-18 r., dziś „nie przedstawia już 
szansy11 dla przedstawiciela tego kierunku. Mandat 
stolicy, który "przez tyle lat dzierżył przowódea 
marcowej rewohicyi i prezydent kromieryskiego par­
lamentu, otrzymać dziś ma — miuister lub socyalistal

Dokonuje się wielki przewrót. Zanikają i prze­
chodzą powoli do historyi żywioły szczerze postępo­
we a umiarkowane, biorą górę kierunki skrajne. 
Wszelkie ekstremy z natury rzeczy występują i ó -  

wnocześnie i wywołują się nawzajem, jak dwa bie­
guny magnesu, jak  akcya i reakeya. W tern różnica, 
że u nas r e a k e y a  zrobiła początek. Zbici w jedną 
zwartą falangę, wykrzykując wielkie hasła Boga, 
Ojczyzny i Rodziny, które tu jakoś dziwnie się kryją 
z ciasnym, kastowym interesem własnym, wyruszyli 
rycerze z okopów św. Trójcy — szukać Pankracego! 
I  znaleźli. Nisko u dołu, w tych szerokich a bez­
władnych dotychczas podwalinach społecznych, które 
zdawały się drzemać snem nieprzespanym, budzą się 
i uświadamiają pod uciskiem reakcyi nowe, nie­
znane dotąd siły, groźne, żywiołowe, zaczynają od­
bywać się równie nieubłagane, nieprzejednane hasła 
interesu klasowego.

Nie dziś pora biadać nad tym zwrotem stosun­
ków krajowych —  ani szukać na prędce środków 
zaradczych. Stoimy na razie przed fak tem : Piętak 
albo Daszyński — tertium 11011 datur!

Wobec takiego stanu rzeczy nie wahamy się 
dzisiaj oświadczyć bez ogródek, bez względu na 
wszelakie komentarze, jakieby dobra lub zła wiara 
do kroku tego nawiązać mogła, ż e  z d w o j g a  
z ł e g o  w o l i m y  w y b r a ć  m n i e j s z e  i ż e  
m a j ą c  a l t e r n a t y w ę  m i ę d z y  r z ą d o w y m  
k a n d y d a t e m ,  a r a d y k a ł e m  — w o l i m y  
r a d y k a ł a !

Zwalczamy p. Piętaka jako osobę i jako kan- 
dydata-ministra. Kraj nie zapomniał mu dotychczas 
i nie prędko zapomni stanowiska, jakie zajął w pa­
miętnej sprawie stanu wyjątkowego. Poseł, który 
przewodniczy zgromadzeniu protestacyjnemu, przyłą­
cza się do jego uchwały — a potem ulega wpły­
wom i w Kole polskicm oddaje glos w duchu wprost

P O  N A D  S I Ł A
P 6 W I E Ś Ó

napisał

S  E S  T 7s7 " E l  E .

—  Felek, piętnastu Mazurów, sędzia, Urszula, 
Marynia, ja, trzech kolegów w Argentynie to dwu­
dziestu trzech 1... Lot, wstawiając się u Pana Boga 
ża Sodomą, pytał s ię : — jeśli się znajdzie ośmdzie- 
sięciu mężów sprawiedliwych?... Jeśli znajdziesz 
ośmiu, odpowiedział Pan Bóg, miasta nie spalę. A 
nas jes t  już dwudziestu z okładem i to na pierwszy 
początek... „Naprzód wiara, iść przytomnie" — za­
śpiewał wesoło. — Ludzie, jak  do ogniska będą się 
garnąć, byleby tylko jak  najprędzej wielkie ognisko 
powstało.

Konie weszły do wody, za nimi wózek. Tade­
usz wstał, rozglądając się.

—  Co tu roboty?!... Wodę z rzeki pchać ma­
szyną parewą do kopalni, rury założyć do ściągania 
ropy na stiŁ ę kolei...

Mazur^.?atrzymali robotę i co do jednego wy­
biegli na spotkanie swego dyrektora, Kasper zap y ta ł ;

— Będzie spokój, panie dyrektorze?
— Udało się tym razem burzę zażeguać. Zna­

lazłem sędziego człowieka. Tylko już więcej nie 
radzę wam odwiedzać karczmy. Kto wie, jakie zyd 
gidła na was zastawi.

przeciwnym, jes t  dojrzałym na ekscelencyę, alo 
utracił zaufanie tych wszystkich, którzy mandat po 
ś. p. Smolce pragną powierzyć przedewszystkiem 
c z ł o w i e k o w i  n i e u g i ę t y c h  p r z e k o n a ń  
po l i  t y  c z n y ch.

Mundur ministerialny, który od tego czasu 
przyozdobił pierś pana profesora, nie rozszerzył jej 
chyba do miary Fidiasza. Tam, gdzie aż nazbyt 
często zachodzić może kolizya między życzeniem 
c. k. rządu, a wymaganiem kraju, n i e z a l e ż n o ś ć  
i n i e u g i ę t  o ś ć p r z e k o n a ń  uważać musimy 
za pierwszy warunek, jakiemu odpowiadać ma poseł, 
a zwłaszcza poseł stolicy, następca Smolki.

Nie na to toczyło się od tylu lat walkę o po­
większenie liczby mandatów miejskich-, aby przy 
pierwszej nadarzającej się sposobności z mandatu 
tego zrobić dar honorowy i dowód zaufania dla te ­
go, kogo e. k. rząd wskazać miastu raczy.

Mandat poselski, to nictylko honor, to poważny 
obowiązek. Mamy dość tej . kumulacyi zaszczytów. 
Profesor, który nie może wykładać, bo jest posłem, 
poseł, który nic może siedzieć w Sejmie, bo jes t  
ministrem, toparc-dya, która musi zniknąć z naszych 
stosunków, jeśli życie polityczno zdrowein i pehiem 
ma uderzyć tętnem!

N i e  z a c h w y c a  n a s  b y n a j m n i e j  k a n d y ­
d a t u r a  s o c y a l i s t y .  N i e  j e s t e ś m y  s o c y a ł i -  
s t a m i ,  nie wyznajemy ewangelii Marxa i Lasalle’a, 
przyszłość narodu widzimy w innych, wyższych, a 
sercu naszemu bliższycli ideałach. Przedewszystkiem 
zaś nie sądzimy, aby wolno było do bardzo daleki cli 
jakichś, a mglistych celów naginać politykę chwili 
obecnej.

A le  t e ż  p. D a s z y ń s k i  n i e j a k o  s o c y a -  
l i s t a  s t a j e  p r z e d  w y b o r c a m i .  O ś w i a d c z y ł  
t o  k i l k a k r o t n i e  i z w i e l k i m  n a c i s k i e m  i 
b i e r z e m y  go  z a  s ł o wo .  N h  przedstawiciel skraj­
nego jakiegoś internacyonału chce wejść do Sejmu, 
ale przedewszystkiem Polak i obywatel kraju, zna­
jący i czujący jego biedy i rany i pragnący służbie 
jego poświęcić najlepsze swoje siły. Ńa tym zasa­
dniczym punkcie nie znamy kompromisu; w ramach 
jego jednak widzimy aż nadto stycznych punktów 
aktualnej polityki krajowej, na których spotykają 
się programy wszystkich postępowych stronnictw 
kraju. „Spróbujmy, jak daleko możemy iść razem"—  
proponuje p. Daszyński.

Ha, spróbujmy!
Kiedy zarzuciliśmy p.Daszyńskiemu, że brudy i 

rany kraju wywleka przed forum obcych, odpowiedział, 
że warstwom, które mu powierzyły swój mandat, 
nie dano głosu w Sejmie. Niechże mają ten głos, 
niech nauczą się uważać Lwów, a nie Wiedeń, 
za punkt ciężkości swej polityki!

Nie boimy się socyalisty w Sejmie. Nie ma 
obawy, aby szlachcice podolscy przejęli się zbytnio 
radykalną propagandą. Nie sądzimy też, aby skraj­
ność p. Daszyńskiego mogła zapędzić tych panów 
jeszcze dalej na prawo. Z tej strony kończą się już

ławki sejmowe, a kto wie, czy i programy polityczne 
się nie kończą.

Rolę p. Daszyńskiego w Sejmie wyobrażamy 
sobie poniekąd jako rolę szczupaka, którego rybacy 
czasem umyślnie puszczają do stawu. Niech rozru­
sza gromadę skarasialych karpi!

Nic łudzimy się nadzieją, żeby jakakolwiek 
płomienna wymowa mogła, jak  glos Orfeusza, poru­
szyć i porwać zakamieniałych, zmienić stosunek 
stronnictw w Sejmie, uzyskać większość dla tej lub 
owej sprawy. Ale głos ten będzie dla panów z „ligi 
konserwatywnej‘‘ brzmiał jako ciągle „memento", co 
rośnie im pod bokiem, pomimo i w miarę ich roboty, 
jakie siły dobywają się z dołu i potężnieją z dniem 
każdym, jaką formę przybiorą niezadowolenie! Niecli 
wiedzą, że nie wystarcza przegłosować piekącą spra­
wę , aby usunąć ją  ze świata, że trudno wmówić 
w kraj i nakazać mu, aby się czuł zadowolonym.

Od czasu zwarcia się konserwatywnej ligi od­
rzucano a litnine każdą myśl pochodzącą od mniej­
szości sejmowej, zamknięto okna wszystkie i lufciki 
przed wszcikim świeższym powiewem, majoryzowauo 
brutalnie garstkę postępową, choćby z uajskromniej- 
szem odezwała się życzeniem, najsilniejszymi popar­
ła je argumentami. Dziś, panowie konserwatyści, 
usłyszycie dalsze postulaty ludności, z inuą spotka­
cie się krytyką.

Odrzuciliście z indygnacyą wniosek Romanowi- 
cza o V. kuryę wyborczą, aby snać o święte skle­
pienia nie obiły się śmielsze słowa i żądania, ale 
dziś z w y ż s z y c h  k u r y j ,  p r z y  j a w 7n e m  g ł o ­
s o w a ń  u, zaczną wchodzić w te wysokie progi 
przedstawiciele skrajnych kierunków.

Mimo w-szelkich kagańcowych postanowień i 
i lexów a la Urbański, mimo wszelkiej bawrełny, j a ­
ką sobie jeszcze zdołacie napchać do uszu, głos nie-, 
zadowolenia kraju będzie brzmiał coraz potężniej, 
coraz gwałtowniej, ostrzej, ehrapawiej, z temi akcen­
tami, jakie daje rozpacz. Będzie wołał: ehleba! świa­
tła! praw7 obywatelskich 1 aż usłyszycie go chcąc nie 
chcąc i przyjdziecie, oby nie zapóźuo, do poznania, 
że kraj 7-milionowy — to nie martwy kawał ziemi, 
który można rozdzielić między siebie i rządzić, byle; 
tylko wprzągnąe do swych celów rozmaite hierarchie, 
ale organizm żywy, czujący ból i głód i upokorzę 1 
nic, zaczynający coraz lepiej myśleć nad sobą i o so­
bie i upominać się swojo prawa. t

Trzymajcie się, Pauowie, a twardo konserwuj­
cie ! A więc analfabetyzm, a więc niemoc ekonomi­
czną, a więc siebie i uprzywilejowane .swoje stano­
wisko i małoduszność swoją. Nie ustępujcie dobro­
wolnie żadnej ze swych „źrenic wolności", alo nie 
dziwcie się potem, jeśli po Żyrondystach przychodzą 
Jakob in i!

Przeciw lidze konserwatywnej tej, na którą 
żalił się Smolka, która wygryzła Zyblikiewicza, 
a dziś już nawet pod Badenim, jako nie dość wy­
raźnym, zaczyna dołki kopać, rośnie druga liga — 
postępu! Przyłączą się do niej te w7szystkie żyWiolj*,

— Po co mamy chodzić do karczmy? — za­
wołali.

— Żeby wam się w7 święta nie nudziło, zapre­
numeruję wam pisma ludowe.

— To, to właśnie.
—  A że i zabawić się należy. Kto z was gra 

na skrzypcach?
— Mamy skrzypków trzech.
— Sprawię dwoje skrzypiec i jedną basetlę.
— Niech żyje dyrek to r!...
— Kto się będzie chciał z wami zabawić, niech 

przyjdzie tu.
— Do muzyki przylecą pierwsze dziewczęta.
— Poszlecie sobie po ćwiartówkę piwa, i już 

jest ochota.
Radość była wielka, praca napowTrót z impetem 

zawrzała. Hura ha!
Felek uściskał Tadeusza.
—  Nadzwyczajne odnieśliśmy dziś zwycięstwo. 

Bóg postawił na drodze naszej sędziego-człowieka... 
Gdyby to był jeden z tych, co sądzą przez swych 
Jaktorów ?

— Dreszcze mi po skórze przechodzą — od­
parł Tadeusz i zawołał wiertacza.

— Słuchaj, Kasper, Rusinów musimy przecią­
gnąć na swoją stronę. Sprawę tę składam w twoje 
ręce.

— O la Boga! jeśli tylko przyjdą sami bez 
żyda, to przy piwie i muzyce w piekło za nami 
polecą.

— Powodzenie nasze, majątek od tej zgody 
zawisie.

—  Dyrektorze, nie upłynie dwa tygodnie, Ru- 
sini nasi. Fedka pocałuję w pysk i poproszę, aby 
mi pozwolił z molodycą swoją raz przetańczyć na­
szego. Takiego chłopa, jak wiertacz majster, poca­
łuje przy wszystkich w gębę — ruśuiaki z zazdrości 
oczy w slup postawią...

—  A tyś nie chłop? — przerwał Tadeusz.
— Po prawdzie chłop, ale inakszy! Ho, ho 

Mazury inaksi, nie ma co i mówić.
— A więc Mazury niechaj na rękach przyniosą 

mi Rusinów i kochają ich...
— I  położymy wszystkich przed progiem twe­

go domu!
Tadeusz podał mu rękę. Wzruszony Mazur po­

niósł ją  do ust ua znak zgod.y i miłości.
W  tym samym czasie żyd w alkierzu karczmy 

zamknął się ze swym faktorem.
—  błuchaj, Icek, możesz zarobić.
— Mogę i muszę — czworo dzieci...
— < cno, ja  wiem, że tu musisz zarobić! Stary 

sędzia — dodał — zrobiłby z Mazurami porządek.
— Skutych prowadziliby żandarmi.
— Świat się psuje — rzekł Arou.
— Pan Bóg zsyła na dmeci Izraela plagi za 

ich grzechy.
— Bo są głupie.
— Prawda.
—  Musimy mieć więcej rozumu.

(C. d. n.).

razy dziennie.
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które Stańczycy i tak  już pod wspólnem mianem 
„anarchii" jednoczyć zwykli, a k t ó r y c h  w s p ó l ­
n ą  c e c li ą j e s t ,  ź e w o b e c  o g ó l n e g o  z a c o ­
f a n i a  k r a j u  n i e  k o n s e r w o w a ć ,  a I e s i c- 
d m i o m i L o w y m i b u t a m i  n a p r z ó d  d ą ż y ć  
p r a g n ą .

Jakkolwiek rozchodzą się dalsze ich programy 
i hasła, na tym jednym punkcie zjednoczą się 
i znajdą obok siebie demokraci nasi i ludowcy i so- 
cyaliści, w jednym duchu stanie razem do aktu 
wyborczego niezawisła inteiigencya i kupiectwo 
i mieszczanie i urzęduicy, rozumie się, oprócz tych 
bohaterów, których mimo w zelkich uspokajających 
okólników Koerbera blady str  cli odpędzi od urny.

Jeśli  wybór ten ma być próbą, czy już kraj 
dostatecznie spokorniat, czy już i stolica jes t  doj­
rzałą do ofieyalnego kandydata, odpowiemy im 
w sposób nie dwuznaczny — że jeszcze niezu­
pełnie 1

L e o n  X I I I .
Głowa kościoła rzymsko-katolickiego kończy 

dziś dziewięćdziesiąty rok swego żywota.
Wincenty Joachim Pecci urodzi! się dnia 2 

marca 1810 r. w Carpineto Romano, malej mieścinie 
górskiej. Chowa się w domu do ósmego roku życia, 
poczem wraz zo swym starszym bratem został od­
dany do kolegium Jezuitów w Yiterbo i tutaj tez 
dojrzało w nim postanowienie poświęcenia się s ta ­
nowi duchownemu. Jako szesnastoletni chłopiec roz­
począł w Rzymie przepisany trzyletni „kurs filozofi­
czny". Z zamiłowaniem studyował fizykę i matema­
tykę, zyskując za swe prace pierwsze nagrody. Wsku­
tek wytężonej nauki, zatracał powoli siły fizyczne, 
tak, iż zdawało się, żc niezadługo zamieni ton świat 
na lepszy. Tymczasem... dziś święci dziewięćdzie­
siątą rocznicę swych urodzin, przebywszy przed pół­
tora rokiem ciężką operację chirurgiczną! Leon XIII 
może służyć jako dowód, jak  dobroczynnie działa 
na organizm skromny sposób życia i jak silna wola 
może utrzymać słabe ciało.

Z żelazną energią ukończył dzisiejszy papież 
studya teologiczne w roku 1832, poczem wstąpił do 
„szlacheckiej akademii kościelnej" w Anagni, kształ­
cącej dyplomatów państwa kościelnego. Prawo i teo­
logia były najgłówniejszymi przedmiotami.

Dysputa doktorska była czysto prawniczą, a 
miała za t e m a t : „Odwołanie się do najwyższego
wyroku sędziowskiego papieża". Ozy Leon X łII  przy­
pomniał sobie tę pracę w chwili, gdy Bismarck pro­
sił go o załatwienie sporu między Niemcami a Hi­
szpanią w sprawie wysp Karolińskich ?

\V dDiu 31 grudnia 1837 r. otrzymał święcenie 
kapłańskie, będąc już przedtem mianowany prałatem 
domowym Grzegorza XVI, który niejednokrotnie 
używał go do załatwiania świeckich spraw w pań­
stwie kościclnem. Jako nuncynsz papieski w Brukseli 
oddaje państwu kościelnemu nieocenione usługi i zo­
staje w nagrodę za to biskupem Perngii, gdzie od 
r. 1854, już jako kardynał, nie troszczy się wcale
0 politykę światową. Gdy w roku 1877 zmarł k a r­
dynał Antonclli, pozwał go papież Pius IX, jako 
,,'Camerlinga Stolicy Świętej" do Rzym u; jes t  to go­
dność, posiadająca olbrzymie znaczenie, zwłaszcza 
przy wyborze nowego papieża.

Dnia 7 lutego 1878 r. wszedł kardynał Pecci 
w towarzystwie sza.mbelanów do komnaty, w której 
snoezywaly swioki Piusa IX., podniósł białą zasłonę, 
pokrywającą jego twarz, dotknął się trzy razy sre­
brnym młotkiem jego skroni i zapytał: „Janie Mastai, 
czy śpisz?" Nie otrzymawszy odpowiedzi, zaintonował 
De profundis. D. 20 lutego 1878, został sam wybrany 
papieżem i w'stąpił na tron św. Piotra, jako Leon XIII.

Od lat 22 nosi Joachim Pecci na głowic tiarę 
p,fpicską z godnością, blaskiem i powodzeniem. Z wiel- 
J ą powagą i silną wiarą w swoje posłannictwo spra­
wnie ten najwyższy w kościele katolickim urząd, nie 
ogłaszając nowyGi podstaw wiary, lecz występując 
wszędzie jako rzecznik wydziedziczony cli, jako dziel iiy 
pomocnik w rozwiązaniu kwestyi socyalaej. utrzymu­
jąc nawet z innowierczemi państwami, jak  Niemcy, 
Anglia i Rosya dobre stosunki. W  stosunku do Włoch 
jest dobrowolnym więźniem, a jednak umiał utworzyć 
między Watykanem a Kwiryn dem znośny modus vi- 
veudi.

Przyszły historyk papieża Leona XIII. będzie 
n 'a ł  wdzięczne zadanie w ocenianiu charakteru tego 
wielkiego starca, w którym jednocześnie tkwią zalety
1 przymioty kapłana, uczonego, dyplomaty i poety.

Dalej będzie się mógł zająć jego działalnością 
w kierunku szerzenia wiary katolickiej w liulyach, 
w Afryce, w Ameryce północnej i Szkoeyi, w kie­
runku połączenia kościołów katolickich na -wschodzie 
j w Egipcie, a nawet w Anglii i wreszcie historyk 
ten będzie się musiał zastanowić nad tom, że Leon 
jSIII. przez swą wyrozumiałą łagodność st-4 się 
iłaleko niebezpieczniejszym dla innych kościołów 
j-hrześcijańskich, jak protestanckiego i prawosławne­
go, niż niejeden ,,Pontifex maximus“ przed nim.

Przed wiekami prorokował pobożny biskup ir­
landzki, żo po Crux de eruce t. j. po Piusie IX. na- 
j-itąpi Lum en de coelo światło z nieba,, które przy­

świecać będzie kuli ziemskiej. I  rzeczywiście Leon 
XIII. przyświeca swym przykładem całemu światu, 
a na tej świetlanej smudze, jaką p o z o s ta ła  po sobie 
jego działalność, nie ma ani jednego cienia. Cześć 
muszą mu oddać nawet jego nieprzyjaciele.

List Sienkiewicza
d o  b a r .  S u t tn e r .  ,

Baronowa Suttner, głośna rzeczniczka między­
narodowego pokoju, autorka znanej powieści Waffen 
nieder! rozesłała do szczupłego grona wybitnych 
europejskich pisarzy i myślicieli prośbę o podpisanie 
humanitarnej odezwy z powodu wojny w Afryce po­
łudniowej. Odezwa, napisana w imieniu „najlepszych 
przyjaciół wszystkich krajów", a zwrócona, do „wszy­
stkich szła,chętnych dusz w W. Brytanii", zaczyna 
się od słów: „Dość już rozlewu krwi, dość już zni­
szczenia!", a kończy energicznein wezwaniem : „Dążcie 
do pokoju, dążcie do niego w dumnem poczuciu wa­
szej siły — bez jakiegokolwiek pośrednictwa, a wszy­
stkie ludy ziemi przyklasną takiej wspaniałomyślnej 
akcyi, której blask opromieni przyszłość ludzkości".

Henryk Sienkiewicz, któremu również przesłano 
powyższą odezwę, odpowiedział listem, który z jego 
upoważnienia ogłasza Czasi 

Bani Baronowo!
Na odjoMnem /. Warszawy odebrałem druko­

wany list jinm, z pn-pozycya. podpisania, odezwy do 
wszystkich wspaniałomyślnych dasz w Anglii, aby 
starały się zapobiodz wojnie, toczącej się w połu­
dniowej Afryce. W liście tym czytam także, że 
autorem odezwy jest tajny radca W . Foeister z Ber­
lina i że do niego można adresować odpowiedź.

Ponieważ donosi pani, że do podpisania swych 
nazwisk zostało wezwane szczupłe tylko grono naj­
wybitniejszych osobistości, przeto przysłanie mi listu 
pochlebia mi niemało. Z drugiej strony umiem ró­
wnież ocenić szlachetne zasady tak  pani, jak p. W. 
Foerstera, i uczcić zasługującą na najglębs>y szacu­
nek jej działalność, nakoniec za.ś. jako syn nawskróś 
humanitarnego narodu, współczuję głęboko z wszelką 
ogólną niedolą i z wszelkiom cierpieniem.

A j e d u a k o d e z w y  p o d p i s a ć  n i c  m o g ę.
Nie mogę, albowiem wydaje mi się jakąś nie 

słychauą ironią, czy toż jakiemś potwornem bała- 
muctwem taki kierunek humanitarnych idei i taki 
stan najszlachetniejszych nawet umysłów, w którym 
potępia się tak gorąco objawy przemocy pod biegu­
nem południowym i odczuwa się calem sercem nie­
szczęścia tak odległe, a nie widzi się, nic słyszy 
i milczy o najbliższych i głębszych. P a n i ! Praca 
wiszą i zadanie wasze leży bliżej was. — Mnie 
i każdemu Polakowi z całej duszy żal Boerów, żal 
tej szlachetnej krwi anglu-saskicj, która leje się na 
drugim końcu świata, żal mi matek, wdów i sierót — 
pozwalani sobie jednak zestawić tę niedolę z nie­
dolą bliższą nam i zarazem postawić pani kilka py­
tań, z toin związanych.

I pani i p. W. Foerster z Berlina należycie 
do narodowości niemieckiej, niechże wiec wasze zacne 
dusze odpowiedzą same sobie, czy los tychże Boo- 
rów nie byłby stokroć bardziej bolesny i opłakany, 
gdyby walczyły z nimi i inialy ich zwyciężyć woj­
ska tego państwa, które nie uważa się za mniej 
kulturalne od Anglii, a które wydało jednakże lia- 
ka tyzm ? C z y  n a d  z w y c i  ę ż o  n y  m i n i c  za- 
g r z  m i a ł  o b y  z ł o w r o g i e  s ł o w o  ansrotten, czy 
n i c  u ż y t o b y w s z e l k i c h  b r u t a l n y c h  ś r o d- 
k ó w d o  i c li w y n a r o d u  w i e n i a, o z y n i e  o d- 
j ę t ob y i m w o 1 no sci, c z y  ni o k a t o  w a n o b y  
i c h  d z i e c i  z a  k a ż d e  s I o w o, w r  o (i z i n no j 
ni o w i e w y r z e c z o u o, c z y n i e p o z b a w i o n o- 
b y i c li j ę z y k a i n i e  u s i ł o w a n o  i c li w y- 
p r z e ć  z z i e m i ?

Odpowiedzcie sami sobie, czy pod panowaniem 
angielskiein możliwy jest taki stan rzeczy, w któ- 
rymby zmuszano ludność miejscową do płacenia po­
datków, po to, aby one przyczyniły się do powsta­
wania milionowych sum, przeznaczonych nawykupno 
ojczystej ziemi tej ludności — i na wyrzucenie
z ni ej odwiecznych mieszkańców ?

Czy w państwie ucywilizowaniem może istnieć 
coś bardziej przewrotnego i głębiej niemoralnego? 
Czy może istnieć większa krzywda, większe cierpie­
nie i czy i pani i p. Eoersterowi z Berlina — nie
nasunęły się nigdy z lego powodu na, myśl słowa
Danta: Ncsssun mayyior dolare?

Oczy wasze błąkają się po przestworach ocea­
nu i wzrok leci na krańce ziemi, uprzecie P o  zn a n ­
sie i e, Ś 1 ą s k i P r u s y z a c h o d n i e  l o ż ą  t u ż  
o b o k  w a s !  Pan radcaJW. Focrster zna to kraje, 
wie, jak obfitym potokiem płynęła krew ich mie­
szkańców na połach Francji — wie, jak  im za to 
obecnie wypłacają; wie, jak coraz nowo prawa 
uchwala przeciw nim ziiieprawiony Sejm, słyszy,
co się dzieje w szkołach, jak żelazna i brutalna 
pięść eiężjr nad każdym objawem polskiego ż j 'c ia— 
wszystko to wic i prawdopodobnie potępia.

Bo przecie tu nio chodzi o garść przybyłych 
z za morza osadników, ale o naród, zasłużony ludz­
kości i tak na swej ziemi odwieczny, że ta ziemia 
to proch kości i ciał całych jego pokoleń

Więc, Pani! Z a n i m  z a c z n i e c i e  s i ę  z a j ­
m o w a ć  A f r y k ą ,  z a j m i j c i e  s i ę  E u r o p  ą. 
Olbrzymie zadania humanitarne leżą tuż obok wa 
PraeflJciP nad tern, aby ogólna dusza niemiecka 
uszlachetniała tę hakatystycznn-państwową, i broń­
cie, aby sama nie została przez nią znieprawioaa. 
Anglia wydala wielkiego ministra, który cale życie 
pracował nad odzyskaniem praw skrzywdzonej Ii- 
landyi — pokażcie mi gdzie takiego drugiego w E u­
ropie 1 'D a jc ie  tymczasem spokój duszy angielskiej, 
bo ona sama w sobie odnajdzie to wszystko, do 
czego wy dążycie, a pracujcie bliżej. Podnoście po­
lityczną moralność i uszlachetniajcie sumienia. Niech 
się rozprószą chmury' bezprawia i przemocy, nieci) 
powiew prawdziwego humanizmu odświeży zatrute 
powietrze hakatystycznyeh koszar. Nieście „dobrą 
nowinę" waszym najbliższym, nieście słowna miłości. 
Pracujcie nad tern, aby Chrystus zapanował w domu 
waszym i w waszych dziejach. —  Macie po temu 
serca —  miejcie i wolę.

H enryk Sienkiewicz.

" Y N T "  © 3 a a . s e .

?>> upadku Cronjego uległa sytuacya Boerów zu­
pełni j zmianie. Odwróciło się od nich zupełnie szczę­
ściu wojenne. Oswobodzenie Lndysinithu w takiej sy­
t u a c j i  nie było chyba dla nikogo niespodzianką. Przez 
szereg miesięcy trzymali oni w szachu tein oblęże­
niem cala silę zbrojną Anglików na południowo-wscho­
dnim terenie walki. Ilekroć wróg pokusił się o oswo­
bodzenie „serca Natalii1* spadały nań dotkliwe ciosy. 
Nad Tugeląi pod Spionskopein zdziesiątkowali Boerzy 

ijrinię Bullera. Byłby toż 011 nio dostał się tak tanim 
kosztem i teraz do Ladysmitłiu, gdyby wypadki na 
zachodnim terenie wojny, upadek Cronjego i zagro­
żona przez to sytuacya Bloemfouteimi nie kazały im 
wycofać się z tcrytoryuin angielskiego.

W dzisiejszom położeniu popełniliby Boerzy nie­
dorzeczność, oblęgając dalej Ladysmith w chwali, 
kiedy własny ich kraj potrzebuje obrony i ochrony.’

Zarówno tedy zwycięstwa pod Paardebergicm, 
jak „odrąbanie" Whitogo, mimo całej swej donio­
słości dla dalszego przebiegu wojny, nie przyspa­
rzają bynajmniej laurów orężowi angielskiemu. Obro­
na Cronjego, choć katastrofą zakończona, więcej 
przynosi 11111 chluby, niźli zwycięstwo Robortsa, któ­
ry musiał przez cały tydzień zasypywać garstkę 
nieprzyjaciela kulami 110 armat, zanim wymógł na 
niej poddanie się. Do Ladysmithu zaś wkroczył BuL- 
ler „zwycięsko" dopiero wówczas, gdy Boerzy sami 
otwarli mu drogę.

Zaprawdę Anglicy powinni wdzięczni bvć Roe- 
rotn, jeśli dadzą im sposobność popisać się męstwem, 
1)0 dotychczas d ow od y  dzielności składały jodynie 
„kupy" broniących swej wolności synów Trausyaalu 
i Oranii.

Kapitulację Cronjego opisują depesze z Paar- 
deberg w sposób następujący:

Pułk, walczący na samem czele frontu, spu- 
slrzegi nagie białą fiagę w szeregach Boerów, którą 
Anglicy powitali okrzykami. Następnie przyniósł or- 
dynans list do lorda Robertsa, w którym Cronje 1 - 
świadczai, że się poddaje. Wysłano generała Proly- 
mana, aby go przywiózł.

Poranek byi świeży, słoneczny.
O godzinie 7 rano spostrzeżono na równinie 

mały oddział jezdnych. Lord Roberts stanął przed 
skromnym powozikiem, w którym sypia, i kazał s ta ­
nąć pod bronią oddziałowi liighliinderów Seafortlm. 
Jedźdźcy zbliżyli się, a, wówczas spostrzeżono na 
czele nich, obok Pretymaim, mężczyznę w podeszłym 
wieku, o cerze brunatnej z Siwemi nitkami w czar­
nych włosach. Był to Cronje.

Roberts, ubł-anjr w mundur z KhaJci, z szablą 
u boku, piosil Cronjego, by usiadł. Tłumacz Keyzer 
stanął tuż obok.

Cronje miał na sobie szary, miękki kapelusz 
o szerokich skrzydłach z cienhto- pomarańczową 
wstążką skórzaną, ciemno-zielony surdut, czarno 
spodnie, branżowe buty i gruby' kij w ręku. Robi 
wrażenie starszego, zażywnego farmera. Plecy ma 
szerokie i wypukłe, szerokie czoło, twarz ogorzałą, 
z krótką, szpakowatą broda.

Był nadzwyczaj spokojny, nieco zamyślony i nie 
powiedział prawie nic, oprócz tego,’ że w jego obo­
zie znajduje się około 3.0'JO Boerów.

Spożył śniadanie ze sztabem, poczem zapalił 
cjTgaro, które 11111 H k h l  jeden z oficerów.

Już wczoraj zaznaczyliśmy nagła, zmianę zapa­
trywań prasy angielskiej na kwest,yę ukształtowania 
przyszłego stosunku republik poludniowo-nfrykańskicli.

Dziś dochodzą nas nowe glosy, grożące Boerom 
zupełną zagładą polityczną.

Ogół pism angielskich odpiera ideę zawarcia 
pokoju przed ujarzmieniem obu republik. „Roberts — 
piszą — musi wprzód stanąć w Pretoryi, a dopiero 
wówczas pomówimy'1. Jakiego zaś rodzaju będzie 
to „pomówienie", odsłania najdosadniej J la m in y  Post, 
zapowiadając, że Trar.svaal i Oranje muszą zupełnie 
zniknąć z geografii. Oczywiście, głoszą bądź co 
bądź przedwcześnie. f

Z jdlnej strony przypuszczać W\'i>ada, że Bo fi­

rn t e a n i a w i l  i  s e n a o iE
n a  s u k n ie  dam śtcie , b lu z k i |  Halki, b ie lizną  m ę sk ą ,  

d a m s k ą  i  d z ie c in n ą , p o le c a  n a j ta n ie j
i i k o u j  l D d i i g

L w ó w ,  p la  cM a ry ac > £ i  T- 3-
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rzy tem zacieklej bronie się będą, że wiedzą, co ich 
czeka w razie ostatecznej przegranej, z drugiej zaś 
strony jes t  nadzieja, że wśród mocarstw europej­
skich znajdą się i takie, które —  nie dla sentymen­
tów naturalnie — podniosą protest przeciw zdławie­
niu dzielnego ludu.

Buchalterzy literaccy.
Od kiedy się druk bardziej rozpowszechnił, 

małe uprzykrzone stworzenia obsiadły całymi rojami 
pamięć urielkich ludzi przewracając w trumnach 
ich prochy, usiłują przy tej opcracyi wydusić dla 
siebie epitet, jeżeli już nie „znakomitych badaczy1*, 
to przynajmniej „sympatycznych feljetonistów" Stwo­
rzenia te łączą w sobie natręctwo handlarza starzy­
zny z poziomem estetycznym, na jakim stoi sklepi­
karz „artykułów” kolonialnych. Właściwa treść 
„obrabianego** poety pozostaje dla nich zagadką , 
.która ich zresztą nie wiele obchodzi. On dla nich 
przedstawia się wyłącznie jako kość do ogryzienia, 
budząca ich „literacką” pożądliwość, jako nmteryal 
do nieskończonego szeregu „monogratij**, „przyczyn- 
ków“, „fragmentów**, feljctonów, foljetoników, nota­
tek, uolateczek, komentarzy do notatek i t. d. i t. d., 
pod któremi można się juk wół podpisać imieniem i 
nazwiskiem i —  pęcznieć od „publicznego uzna- 
n ia“. Bo tak się u nas idzie najpewniej do gwiazd.

Ci felietoniści, ci przyczynkarze i notatkarzc 
są wprost zdumiewająco niestrudzeni w swojem rze­
miośle. Zadaniem ich jes t  opisać swoją ofiarę tak, 
aby na niej nie został ani jeden guzik, nieuwiecznio- 
liy osobną monografią na pożytek potomności. Prócz 
'niektórych postaci lii,storyczuycłi, takimi kozłami 
sfiarnymi są u nas w pierwszym rzędzie: Mickie­

wicz, Słowacki i Krasiński. Nic ma sztuki bielizny, 
litórejby nie spenetrowało w garderobie ich to stado 
uprzykrzonych stworzeń, nic ma świstka papieru, 
któryby nie miał spocyalnio sobie poświęconej „roz- 
prawy“. Proceder ton stał się zaraźliwy. W muzeach 
gromadzi się fajki i mankiety po Mickiewiczu, nale­
pia się na nich numery porządkowe i napisy, ażeby 
przechodzień wiedział dokładnie, że tu powinien 
westchnieniem zaznaczyć swój pietyzm. To sprozai- 
eznione i zalatujące fetyszyzmem uwielbianie wie­
szcza jes t  wprawdzie śmieszne, jednakże nic można 
go jeszcze porównywać do plagi, jaką stanowią owi 
opisywaezo garderoby geniuszów.

Gdyby coś podobnego spotkało człowieka ży­
wego, niezawodnie uległby w krótkim czasie manii 
prześladowczej i umarłby na nią. Co za szczęście, 
żc Mickiewicz i Słowacki nie doczekali się schyłku 
.wieku i mogą spać spokojni#, nie wiedząc o tein, 
[że są opisani ze wszystkich s t ro n : z przodu, z tyłu 
ji z boku, żo osobne „monografie** posiadają ich fry- 
jzury, krawaty, surduty, spodnie, chustki do nosa, że 
(uwiecznieni są jako myśliwi, jako lokatnrowic, jako 
Szachiści, palacze tytoniu, amatorowie krokieta, że 
ulegli dokładnemu zbadaniu na punkcie zachowania 
się na lądzie, na morzu, w Iesiefl w salonie, podczas 
.deszczu i pogody —  co więcej, żo w miarę wyczer­
pywania się tematów, te wszystkie zagadnienia zwra- 
leają się do ich ojców, matek, prababek, kuzynów, 
[przyjaciół, ma inek, braci mlecznych, lokai, fiyzycrów, 
jszewców i tak dalej do nieskończoności.

R o z p ę ta ła  się i s tn a  o rg ia  pig inejczyków, wy- 
ikrawującyli sw oją  m a lu tk ą  p ieczeń p rzy  ogniu czci, 
[oddawanej p rze z  naród  wielkim ludziom. S ą  to  lmch- 
jhaltorzy  l i teraccy ,  k an to rzyśc i ,  o horyzoncie  m y ś len ia  
.s ięga jącym  mniej więcej do p ię t tych, k tó rych  opi- 
!su ją .  P rz e z  długi czas  g ra so w a l i  oni b ezkarn ie  na  
b łoniach l i t e ra tu ry ,  dopiero  t e ra z  rozpoczyna  się 
jroakeya przeciw  nim. N a jc ie rp liw szym  nie s ta rc z y  
jjuż cierpliwości. Czas wypomniał n iedaw no p. Hosi- 
jckov:; ' że włóczy sic, j a k  cień za  S łow ack im  i nic 
‘daje mu spokoju , a  j a k iś  dowcipniś w K u, jarze W ar­
szawskim  nap isa ł ,  że żal mu Wosicka, bo : „Chodzi 
ta k ,  j a k  s tru ły . . .  Nie w ie ,  j a k i  szew c robił  S zope­
nowi baty**. P .  H osiek  na leży  do n a j /a j a u le j s z y c h  
„p rzyczynka rzy  “ : ob rab ia  rów nocześn ie  S łow ackiego 
i Szopena.

Lwów nie jes t  także wolny od tej plagi.
Oto próbka najświeższej daty. Pismo Iris  

przynosi w ostatnim numerze „przyczynek** p. t . : 
„Oblig poety**, w którym p. Leopold Meyet „wy­
świetla" znaczenie skryptu dłużnego Mickiewicza. 
Skrypt ten brzmi: „Ił. 1829 Mca Maja, dnia. 12 
wziąłem i pożyczyłem u Margana Piaseckiego Rubli 
Assygnacyjnycli tysiąc siedemset pięćdziesiąt, N. 
u.750, któro na pierwsze zapotrzebowanie oddać mu 
obowiązuję się, Adam  Mickiewicz. “

Je s t  tń ostatni objaw twórczości naszych bu­
chalterów literackich. Ś c i ą g a j ą  w e k s l e  M i ­
c k i e w i c z a .  Robota wzniosła i ważua. Nie prze­
szkadzajmy !... c.

KORESPONDENCIE.
Kraków, 1 marca.

(Z  R ady miejskiej).
Rada miejska odbyła posiedzenie pod przewo­

dnictwem prezydenta Friedleina i przyjęła do wiado­

mości, że na dalsze 3 lata przedłużono umowę z W y­
działem krajowym o pobieranie przez organa gminne 
krajowych opłat konsumcyjnych.

Radcy Dobos2yńskiemu udzielono 4-tygodniowego 
urlopu.

Rada uchwaliła wniosek nagły o zwrócenie się 
do Kola polskiego, ażeby nie udzieliło parlamentar­
nego zatwierdzenia rozporządzeniu, wydanemu na 
podstawie §. 14, a znoszącemu opust od przeniesienia 
prawa własności placów i nieruchomości, jako szko­
dliwemu dla ruchu budowlanego i przemysłów budo­
wlanych w mieście.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa odstąpienia 
przez gminę rządowi gruntów pod budowę gmachu 
dla studyum rolniczego i zakładu weterynarskiego. 
Rada już dawniej uchwaliła odstąpienie na podsta­
wie ściśle określonych warunków, które rządowi nie 
dogadzały i dlatego domagał się parokrotnie ich 
zmiany. Ostatecznie dzisiaj Rada, kierując się ży- 
czliwośuią dla Uniwersytetu, zmieniła swoje warunki 
i zbliżyła się do życzeń rządu, i na wniosek prof. 
dr. L e o  uchwaliła zgodzić się na sprzedaż gruntów 
po cenie 22 zł. za sążeń kwadr., z zastrzeżeniem, 
żc na wypadek, gdyby rząd w ciągu 4 lat od dnia 
podpisania kontraktu nie rozpoczął budowy gmachów, 
grunta powyższe powrócą na własność gminy miasta 
Krakowa, za zwrotem zapłaconej przez rząd ceny 
kupna, naturalnie bez procentu.

Rada uchwaliła wreszcie p rzy jąć ' ofertę B ara­
nowskiego i Sebla Lebensteina na dostawę kamienia 
porfirowego dla budowy chodników, natomiast nie za­
łatwiła z powodu spóźnionej pory sprawy otwarcia 
nowej ulicy wzdłuż wału kolejowego od ulicy Dietla 
aż do Wisły i odroczyła ją  do następnego posie­
dzenia.

„ B itwa pod G runw a ldem ".
Otrzym ujem y nas tępujące pism o:
Od dłuższego czasu pisma znkordonowe i tutejsze, 

porusza ją  spraw ę jubileuszu Sienkiewicza i daru hono­
rowego, jaki z tej okazyi miałby być znakomitemu nuto- 
rowi złożony —  od narodu. Były pomysły praktyczne, 
j a k :  kupno kamieuioy, były romantyczne, j a k  projekt
nabycia pięknego, pełnego historycznych wspomnień Oj­
cowa i inne. Podobno jednak  z licznych pomysłów nie 
ustalił się jeszcze żaden.

Obecnie nadarza  się sposobność nabycia przed­
miotu cennego podwójnie: jako świetna k ar ta  naszych 
dziejów i jako  pierwszorzędne arcydzieło sztuki polskiej. 
Mianowicie je s t  ua  sprzedaż „Bitwa pod Griiuwaldem” 
Matejki.

Właściciel deponowanego w Muzeum narodowem 
obrazu, bankier  warszawski,  Dawid Rosenblum um arł 
właśnie i spadkobiercy p ragną  obraz sprzedać.

„H andlarz” paryski ofiarowuje już podobno za 
„Bitwę pod G runw aldem " 25.000.

Wartoby pomyśleć nad tem, czy by za jednym  
zam achem  nie udało się spełnić dwu zadań obywatel­
sk ich? Ocalić arcydzieło Matejki dla kraju, zebraną 
drogą składek ogólnych, potrzebną do zakupua sumą, 
i ofiarować „Bitwę pod G runw aldem ", jako  dar  jubi­
leuszowy, zasłużonemu autorowi „Krzyżaków".

B r y l a n t y .
Niedokładność w znanej powszechnie piosence 

Heinego do ukochanej, gn iewała  już niejednego. D a  
hast Diamenten und  Perlen... Tu się widzi w całej 
pełni, co poeci biorą n a  swoje sumienie, aby tylko 
otrzymać rytm i rym. Najnowsze badania życia Heine­
go wykazały, iż ubóstwiana przez wielkiego liryka 
kobieta nie prowadziła wcale...  handlu m aterya łem  su ­
rowym. Nieoszlifowauego dyameiitu nie kupiła w celach 
spekulacyjnych, lecz posiadała garn itu r  oszlifowanych 
już drogich kamieni, któro zawsze walczącego z kie­
szenią poetę natchnęły do poem atu miłosnego. Nieoszli- 
fowanyin k le jno tem , który bez zastrzeżeń zajm uje 
w świecie pierwsze miejsce, je s t  dyam ent. Skoro 
tyłko sz tuka szlifierza nada mu wspaniałe połyski i 
dziwny blask i ogień, zmienia nazwę, sta je  się b rylan­
tem i m a  dostęp... do dworu.

Czy wojna w Afryce spowoduje podrożenie bry- 
lau tów ? Już  oddaw na były dyam enty  uw ażane za śro­
dek do zdobycia kobiety. Okoliczność tę można w y ja ­
śnić logicznie twardością kamienia, który, użyty do ce­
lów przemysłowych, przewierca tunelo, podczas, gdy 
jako narzędzie galantcryi łamie lody... sercowe. Kwc- 
s tya  ta  więc dla całego świata cywilizowanego posiada 
p ierwszorzędne znaczenie.

Odpowiedzieć na  to pytanie może tylko Cccii 
Rhodes i jego akcyonaryusze. Aczkolwiek pola dya- 
meutowe znajdują się w Indyach wschodnich, Ameryce 
południowej i w  Afryce, to jednak  99 proc. wszystkich 
dyameutów pochodzi z Trausvaalu .  Do r. 1807 prym 
w dostarczaniu tych drogich kamieni wiodła Brazylia, 
lecz potem nas tąp iła  zmiana. Jak iś  podróżny spotkał 
chłopca boerskiego, który dziś może walczy przeciwko 
niemu, bawiącego się błyszczącym kam ieniem. Ten 
blask zwrócił na  siebie jego  uw ag ę ;  zabrał kamień 
z sobą i mazał go zbadać w  Londynie. Rozpoczęła się 
nowa era  w handlu dyam entami. Kopalnie w  Kimber- 
ley i Magersfontein dostarczają dziś światu tak  wiel­

kich kamieni, jakich nigdy nie widziały ani Indye 
wschodnie, ani Brazylia. Aż do chwili odkrycia ame-; 
rykańskich pól dyamentowych uważany był dyam ent 
indyjski wagi 300 karatów jako największy, Dziś ka­
mień G00 karatowy uio należy do rzadkości.  Najw ię­
kszym dotychczas je s t  znaleziony w r. 1893 w Afryce 
kamień wagi 1000 karatów. i

Kopalnie, które k ry ją  w sobie te kosztowne k a ­
mienie, należą do Tow arzystwa Debeers - Company, ua 
którego czele stoi Cecil Rhodes. Postanowił on sobio, 
aby akcye tego tow arzystwa przynosiły stałe 40  pro-, 
cent dywidendy. Zobowiązał się do tego publiczuem1 
oświadczeniem i aż do chwili wybuchu wojny dotrzy­
m yw ał słowa, co zresztą  było ła tw e in , gdyż tow arzy­
stwo t o . rozporządza olbrzymimi kapitałami i trzym a 
w swych rękach prawie całą produkcyę dyamentów! 
afrykańskich. Posiada zatem istotnie monopol w  han-l 
dlu światowym i w każdej oliwili może dyktować ce­
ny. Błędnem jednak  byłoby m niem anie ,  że towarzy­
stwo sprzedaje brylauty wprost handlarzom. Stałym 
odbiorcą je s t  syndykat londyński, w którym także bie­
rze udział i towarzystwo. Syndykat ten handluje z gro-j 
sistami, któizy m uszą wycierać jego przedpokoje. T a r ­
gować się i wyszukiwać towaru uie wolno. Sprzeda­
w aną bywa zawsze par tya  wartości najmniej 250.000 
koron. Amsterdamscy i autwerpsey szlifierze wiedzą 
też, że o targu nie m a mowy, gdyż w każdej chwili1 
znajdzie się kupiec, który żądaną cenę chętnie zapłaci.!

Cecil Rhodes działał za tem  ściśle według w y­
tkniętego programu: dyamenty od la t drożeją i wojna 
uie tu ani nie zaszkodziła ,  ani nio pomogła. Przez 
chwilę na  targu dyam eutu było pewne zaniepokojenie, 
gdy mówiono o wojnie światowej, gdyż taka  klęska 
wywiera silny wpływ ua kupno artykułów zbytku. 
Skoro się jednak  przekonano, że tea tr  wojny został 
zlokaliczowany, wszystko wióciło do dawnego.

„Gdyby uie było wojny —  mówią doświadczeni 
w zawodzie —  to ceny za m ateryal surowy podsko­
czyłyby dopiero w m a rc u ,  a nio w styczniu. Dowóz 
z Kimberley je s t  naturalnie przerw any, ale towaru jest 
na  targu dosyć. Coprawda delikatnego towaru je s t  mało, 
wskutek  czego Holuiidya je s t  w kłopocie, g d \ż  w Am­
sterdamie, który zawsze je s t  pierwszorzędne.u miejscu 
szlifowania małych k a m ie n i , b rakuje maloryaiu no 
pracy **.

Tymczasem 600  metrów pod powierzchnią ziemi 
w Kimberley, Kryją się drogie kamienie, z powodu 
których wybuchania wojna. Co ona im zrobi?  Wejścia 
do kopalń mogą być zrujnowane, m aszyny zniszczono, 
ale cenny skarb  przecież zostanie wydobyty kiedyś. 
Wspaniały dyam ent Afryki południowej pobił wszystkich 
konkurentów. Legenda, jakoby s ta re  brylanty  były 
piękniejsze, ja k  nowe, już straciła sw ą wartość. D ja -  
m ent Trausvaalu  je s t  najw spania lszy ;  postęp w uowo- 
czesuem szlifowaniu uwydatnia  tylko jego p ię k u o ść ; 
brylant, jako taki, nie przestanie być nigdy m o d n y m —• 
jego opraw a tylko ulega kaprysom mody.

Od aomimstracyi.
C z a s  o d n o w i ć  p r c m i m e r a t ę .
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotj^chczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B i b l i o t e k ę  
„S ło w a  P o lsk ie g o “  złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu ­
maczonych.

Dotychczas wyszły z d ru k u : Dickensa 
„Noc wigilijna** i „Dzwony", powieść H. G. 
W ellsa „Czlowtck niewidzialny“ , oraz po­
wieść Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z ro­
du marzycieli “ . Obecnie drukujem y powieść 
krym inalni z rosyjskiego: J. Panomarjowa 
„W nuczka wróżki**.

Przygotowane do druku, ukażą się już 
w najbliższym czasie w B iblio tece  S ło ­
w a  P o lsk ie g o “  powieści: Rossowskiego, 
K uncew icza, Łozińskiego, hr. Łosia, M. Mar­
czewskiego, Chlebowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, Stan. Schniir - Pe- 
płowskiego „W ódz legionistów", z tłumaczeń 
zaś: Rellstaba, Savage’a, Goikiego, May’a, 
Mikszatha i t. d.

Bliższe szczegóły w nagłówku.

W Rękawiczki, Kwiaty, F g rCj y n a n C | G O t t l e f  
Uh.; m  Z.Oj Koronki, Wstążki poleca najtaniej > ^  ^  L 2Q_
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Kronika miej3€ 0wa.
Lwów, 2 marcai

J u t r o :
— ci marca. Sobota, KunegunJy ces. — Archyppa.
— Wschód słońca o goii#;inie (i mimit 47, kucUolI o godz. 5 

minut 40.
— O godzinie 3 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: „Grube 

ryby “
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Aida“.
N astępca Smolki. W Czytelni katolickiej 

zdarzył się zabawny epizod. Znauy autor świetnych 
prac z zukrosu filozofii prawa, radca dr. Bronisław 
Ł o z i ń s k i ,  miał tam odczyt o działalności par lam en­
tarnej Smolki. Gdy skończył, zabrał glos prezes Czy- 
.telni, prof. Thullie, i w gorących słowach dziękował 
prelegentowi za odczyt, rzeczywiście bardzo piękny.

„Czcigodny prelegent —  mówił p. Thullie —  
zgłębił tak dokładnie życie i dzieła niezapomnianej pa­
mięci Smolki, żo zdanie jego o tein, kto byłby go ­
dnym następcą znakomitego parlam entarzysty  w Sej­
m ie  krajowym, może być uważane za drogowskaz dla 
;wielu wyborców".

W tem miejscu zabiera glos dr. Łoziński i wśród 
powszechnego zdumienia oświadcza, że za najlepszego 
kaudydata po Smolce uwttża D a s z y ń s k i e g o .

Ogólna konsternacya, popłoch, g w ar  i niepokój. 
,Dr. Łoziński uzasadnia tymczasem swoje zdanie n a ­
s tępującym  p rzyk ładem :

W pokoju leży chory, ubezwładniouy wskutek 
dusznego powietrza. T rzeba tylko okno otworzyć, a 
jwejdzie prąd uzdrawiający. Niestety, chory uie ma sił, 
‘aby to uczynić. W tem wpada jakiś  obcy człowiek, 
po trąca  chorego, ale w ywala okno i oto świeże po- 
Kvietrze zapełniło salę. Chory uzdrowiony.

Chory —  to sejm. Daszyński —  to ten obcy. 
jMoże być, że potrąci chorego, ale przyczyni się do 
odświeżenia ciężkiej atmosfery sejmu.

D zisiejszy Wick X X .  przynosi nas tępujące ry­
ciny: portre t ś. p. Karola Młodnickiego, oraz postaci 
papieża I.eoua XIII. obchodzącego dziś właśnie 90-ro- 
czuicę urodzin. «

Stowarzyszenie kupców i m łodzieży 
handlowej, posiadając odpowiednią salę, postanowiło 
[urządzać bezpłatne wykłady, naukowej i historycznej 
[treści. Szereg odczytów rozpoczyna się z dniem 4 marca. 
W pierwszych trzech odczytach mogą wziąć udział i 

p an ie ,  zaś dalsze koufereneye przeznaczone są  t y l k o  
d l a  m ę ż c z y z n .

Program  na  miesiąc m arzec :
W niedzielę 4 m arca  ks. Alfred Wróblewski, T. 

J . : „Leon XIII, wobec kwestyi społecznej w rocznicę 
:90-let. urodzin, a 23-let, wstąpienia ua  t r o n “. W uie- 
hlzielę 11 m arca  prof. Majerski „O epoce poezyi uaro- 
rodowej w Polsce". W niedzielę 18 m arca  ks. pralał 
Lenkiewicz.

Konfereueye dla m ężczyzn: Ks. Alfred Wróblew­
ski, T. J . : W  niedzielę 25 m arca  o godz. 5 popołudniu. 
W poniedziałek 26 m arca  o godz. 8 '3 0  wieczorem. 
We wtorek 27 m arca  o godz. 8 30 wieczorem. W  śro­
dę 28 m arca  o godz. 8 -30 wieczorem.

Prow okacya. w szpitalu powszechnym we 
Lwowie umarł śp. Mikołaj Braun, urzędnik fabryki 
belgijskiej ze Stryja. Zacnemu człowiekowi towarzyszyły 
w ostatniej wędrówce wieńce, przysłane od urzędni­
ków i robotników z fabryki, którzy chcieli w teu  spo- 
[sób uczcić pamięć zmarłego. Wśród wieńców były ta k ­
że o czerwonych wstęgacłi. Otóż szarfy te przejęły 
tuką trwogą kapelana szpitalnego ks. Czehego, że 
oświadczył, iż dopóty' uie pokropi trumny, dopóki nie 
zdejmą czerwonych wieńców, co też ostateozuie uczy- 
niouo dla miłego spokoju.

Rozprawa apelacyjna w sprawie artysty  
malarza, A. Augustyuowicza przeciw ordyuatowi T. 
Czarkowskiemu - Golejewskieinu o honoraryuin za potret 
jego żony —  zakończyła się i w drugiej iustaucyi na 
korzyść artysty, któremu przyznano zapłatę, a  pozw a­
nego zasądzono nadto na k Ł z ty  sądowe.

Pożar. W fabryce cukierków B rands tad lera  i 
i S ingera zajęły się wczoraj trzaski drewniane, stło­
czone w cegiełki, umieszczone w komórce. Niebezpie­
czeństwo było wielkie, bo komórka mieściła się wśród 
licznych zabudowań. Straż pożarua rychło usunę ła  nie­
bezpieczeństwo.

K to  W i n i e n ?  w  urzędzie podatkowym wypła­
cono piacę kierownika szkoły w Kiepurowie p. Czyża 
i jego żony Julii jak iem uś nieuprawnionemu jegomości. 
Panu  Czyżowi oświadczono tylko, że płaca juz wypła­
cona. W urzędzie tym od dłuższego już  czasu panował 
zwyczaj, że nauczycieli zamieszkali w pobliżu Lw owa— 
zgłaszali swe kwity dzień przed wypłatą. Wobec tego, 
że interesowanym nie wystawiano żadnych pokwitowań, 
ani toż uie kazano im się legitymować przy kasie —  
powinien więc winę w ypadku i jego skutki ponieść 
sam urząd. Trudno bowiem żądać, ażeby biedny, obar­
czony rodziną nauczyciel —  pouosił skutki niedbals twa 
i nieoględuości urzędu.

Zarząd K asy chorych m. Lw owa uw iada­
mia, że w myśl uchwały powziętej ua  posiedzeniu d. 
26 lutego leki na  rachunek Kasy wydaw ać będą tylko 
nas tępu jące  ap tek i:  Diill Karol,  P ańska  21 — K rzy­
żanowski Kalikst Kazimierzowska 26 —  Łazowski Ty- 
]tus, Gródecka 79 —  Piepes-Poratyński J.,  pi. B e rn a r ­
dyński 1 i Zarzycki Tytus, Żółkiewska 31.

Odczyt p. K aspra W ojnara dziś 2 m arca z po­
wodu nadzwyczajnego posiedzenia Rady miejskiej od- 
}>yć się nie może i odłożony zostul na niedzielę, 4 aiar- 
jca o godzinie 12 w południe (w sali ratuszowej).

Rada m iejska odbędzie w piątek 2-go m arca  
posiedzenie. Na porządku dziennym: Sprawy objęte po­
rządkiem wczorajszego posiedzenia.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Pe tra  S t a s i u k a ,  gospodarza z Czerniejowa, który 
w czasie wyborów w r. 1897 padł od ciosu żandarma, 
odbodzię się jutro w wołoskiej cerkwi o godzinie 8 
rano, urządzone s taraniem  ruskiej młodzieży, która 
rokrocznie w ten sposób święci k rw aw ą pam iątkę nie­
zapomnianej „żelnzuej r ę k i“ ...

Z kieszeni paltota skradziono służącej K a ­
tarzynie Ja rem ie  pulares z zawartością 26 koron. P rz y ­
szła do Kusy Oszczędności dla załatwienia interesu, na 
sali jednak  „oporządził" j ą  jak iś  rzezimieszek, polu­
jący na cudzą kieszeń.

100 koron skradł dziś przed południem adjun- 
klowi kolei Paszkowskiem u te rm inator  stolarski Szy­
mański. P an  P. zanadto zaufał chłopakowi, posyłając 
go do biura po zapożyczone pieniądze. Sto koron... 
pokusa zbyt wielka, to też chłopak, znany z łakom ­
stw a na pieniądze —  uie mógł się jej oprzeć i... 
drapnął.

Na udar sercowy zm arł wczoraj nagle Jan  
Tymko, zarobuik.

Kronika krajowa.
Stan zdrowia biskupa Soleckiego po­

gorszył się zuaeznie. Gorączka z powodu ogniskowych 
zapaleń płuc i silnej malaryi,  tw ająca  od trzech tygo­
dni, podniosła się w sposób zastraszający i dochodzi 
chwilami do 41°. Chory nie przyjm uje już od wczo­
raj żadnego poż/wieuia . Czuwający przy łożu sędziwe­
go pacyenta dr. Opolski ze Lwowa, dr. Ziemiański i 
dr. Trybuiec z Przemyśla, stracili już wszelką nadzieję 
i lada chwila obawiają się katastrofy.

W yszła znowu kurenda ks. Łobosa tym 
razem przeciw Stojałowskiemu. Biskup tarnowski pisze 
do duchowieństwa swojej dyeeezyi: „Teu ksiądz (t. j. 
Stojałowski) złożył był wobec św. Kougregacyi po­
wszechnej inkwizycji  w Rzymie oświadczenie, któreśmy 
Wam WW. Bracia ogłosili w kureudzie XXIV z r. 
1897, że się zastosuje do reguł, ogłoszoujoh przez 
Ojca św. w Konstytucyi Officiorum ac munerum  przy 
wydawaniu  swoich pisemek. W skutek tego zobowiąza­
nia się ksiądz ten uwolniony został od kary  klątwy 
kościelnej.  Na podstawie owego uwolnienia pozwoliliś­
my przypuścić go tylko do ołtarza. Spostrzegłszy zaś, 
że ks. Stojałowski w towarzystwie swoich sojuszników 
przybyw a do parafii, aby nietylko mszę św. odprawić, 
ale zaraz przemawiać i wiece urządzać, uznaliśmy za 
słuszue, na  py tan ia  ks. proboszczów, ja k  sobie mają 
w takim wypadku postąpić, odpowiedzieć, że p rzyby­
łemu w  towarzystwie gromadnem mogą zabiouić wstę­
pu do kościoła".

W skutek tego pisma wniósł Stojałowski do ks. 
Łobosa zażalenie, w którem oświadczył, że nie bierze 
na  siebie odpowiedzialności za skutki, które mogą w y­
niknąć z niedopuszczenia go do ołtarza. Ks. Łobos 
odpowiedział mu t a k :

„Dziwimy się twem u żądan u, abyśmy rządcom 
kościołów nakazali, by ciebie do odprawiania mszy 
sw. dopuścili. Już  poprzednio zawiadomiliśmy ciebie, 
że uznaniu proboszczów je s t  pozostawione o ile zechcą 
ciebie dopuścić do mszy św., z wyłączeniem innych 
Sakramentów. To zaznaczywszy, w  żaden sposób nie 
możemy uczynić zadość twem u życieniu, tein bardziej,  
że dowiedzieliśmy się, żeś się ośmielił na publicznych 
zgromadzeniach wobec niewiernych słuchaczy, świecką 
i duchowną władzę zuchwale krytykować i lud prze­
ciwko niej podburzać; Również w twoich pisemkach, 
które w brew  naszemu nakazowi narzucasz naszym 
dyecezyunom, nie zaprzestajesz podburzania i rozgory­
czania umysłów. Wiedz resztą, że rządcy kościołów 
w twojem działaniu najgorszy jad  widzą i dlatego 
kaplana-burzycitda porządku i i pokoju do m szy św. 
dopuścić nie chcą".

Komunikując przebieg tej spraw y kapłanom, ks. 
Łobos stw ierdza raz jeszcze, że Stojałowski nie wart 
je s t  zaszczytu odprawiania mszy w dyeeezyi ta rnow ­
skiej i zachęca do stosowania się do słów Judasza  
Machabeusza ; „Wzmocnijcie się, a czyńcie mężnie 
w zakonie, bo w nim sławni będziecie". (Ks. Machab. 
I., 2. 64).

W ybór uzupełniający członków Rady po­
wiatowej w Tarnopolu z grupy gmin wiejskich rozpi­
sało namiestnictwo na dzień 6 kwietnia  b. r., a  tejże 
Rady powiatowej z grupy większych posiadłości na 
dzień 7 kwietnia b. r.

Olbrzymi pożar. Z Kamiouki Strumiłowej pisze 
nasz korespondent: J a k  już telegraficznie doniosłem’
spłonęły tutejsze zakłady przemysłowo hr. Andrzeju Po­
tockiego. Bliższe szczegóły tej katastrofy są  następujące : 
Dnia 1 m arca  o godzinie 4 z rana  zajął się materyuł 
w tylnej części park ie tam i zwanej „ e y r k u l a r k ą z  o- 
gromną szybkością rozszerzył się ogień i wkrótce objęte 
nim zostały wszystkie zabudowania fabryczne. Pastw ą 
płomieni puuł mały i wielki młyn p a r o w j , ta rtak ,  par­
kietami;!., hala maszyn, maszyny parowe* elektryczne, 
magazyny i w nieb nagromadzone ogromne zapasy mąki 
i zboża niemielouego. Uratowano tylko budynki mieszkal­
ne i uboczne zabudowania. Zapasy mąki w magazynach 
wynosiły około 10.000 worków, z czego ledwo 1000 
zdołano uratować, reszta  padła ofiarą strasznego żywiołu. 
Wskutek tej katastrofy straciło blisko 150 robotników 
zajętych w młynie i park ie tam i zatrudnienie.

Dochodzą mnie słuchy, że adm in is t rac ja  dóbr Po­
tockich uie ma zamiaru spalonych fabryk odbudować, 
co gdyby się sprawdziło, byłoby dla tutejszych m ieszkań­
ców ogromną, niczem niepowetowaną stratą,  gdyż cały

handel i przemysł tute jszy  skupiał się jedynie w m ły­
nie parowym. Ale nietylko kupcy tutejsi lecz i furmani
1 tragarze, można powiedzieć, że cala prawie ludność 
tego biednego miasteczku, żyła jedynie ze wspomnia­
nych fabryk, dlatego słusznie powiadają, że „nie Po­
tocki się spalił, ale Kamionka się spaliła". Szkodę obli­
czają na 400 .000  zl. Wszystko było asekurowane na 
prawie taką  suinę.

Przyczyna wybuchu pożaru niewiadoma. Ogień 
dopiero około 3 popołudniu zlokalizowano.

Sprawa Aratenówny. Donoszą, nam ze Sta­
nisławowa: Poszukiwana przez ojca ueofitka Michalina 
Aratenówna, ukryw ała  się, j a k  to stwierdzonem zostało, 
przez cały tydzień w Stanisławowie, poczem ślad za 
nią zagiuął.

Aratenówna liczy lat 16, nie zaś ja k  podawano 
mylnie 14 i je s t  bardzo piękna. Wysłannicy ojca czy­
nili u prokura tora  tutejszego p. Kiliana zabiegi, ażeby 
kazał przeszukać okoliczne klasztory, ale spotkali się 
z odmową.

Aratenówna ma tu starego dziadka.
Z Uniwersytetu. P. Samuel Rappaport ze 

Lwowa, otrzymał ua Uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora wszech nauk lekarskich.

Morderstwo. Przy drodze, prowadzącej z Wrzą- 
sowic do Świątnik górnych koło Krakowa, spostrzeżono 
27 z. ni. rano, zwłoki kobiety, leżące w lasku, nie da­
lej, ja k  półtora m etra  od drogi. Z wszelkich oznak ła-
twem było do poznania, że popełnioną była zbrodnia 
w nocy z poniedziałku na wtorek około godziny 12. 
Stwierdziła to komisya sądowa, która jednak, mimo 
natychmiastowego zawiadomienia sądu podgórskiego, 
dopiero we środę rano na miejsce zbrodni przybyła. 
Oględziny lekarskie wykazały, że przyczyną śmierci 
było uduszenie. Do tej chwili nie wiadomo, kto padł 
ofiarą zbrodni i kto je s t  je j  sprawcą. Zamordowana ko­
bieta liczyć mogła około lat 30, ubrana była „z miej­
sk a "  w czarny żakiet i szarą spódnicę, na głowie 
miała chustkę bronzową i włóczkową białą. Na palcu 
srebrna obrączka. Wzrost średni, włosy ciemne.

Powrót do judaizmu. W Czasie czytamy:
Do tutejszej dy rek c j i  policyi przybył z następującą
skargą  ua swoją żonę p. Stanisław Krzemieński, cze­
ladnik szewski i ślusarski w Sosnowcu, zarabiający do
2 rubli dziennie. P rzed dwoma łaty, kierowany gorącą 
miłością, ożenił się z neofitką Heleną, noszącą przed­
tem nazwisko Biimy Śladowskiej.  Małżeństwo nie było 
szczęśiiwe z powodu postępowania kobiety, która za­
wiera ła  różne znajomości po za plecami męża. Ostate­
cznie zbiegła do K rakow a i tu powróciła do judaizmu, 
a naw et poleciła dopełnić obrzędu rytualnego mojże- 
szowego na swym nieślubnym synku i przyjęła obo­
wiązek u Izraelitów. Mąż odnalazł ją  nareszcie i w dy- 
rekcyi policyi usiłował nakłonić do powrotu; wszelkie 
jego prośby rozbiły się o opór kobiety, i Blima Ślado­
w ska pozostaje nadal żydówką.

Przem yśl, 1 marca. K arnaw ał zakończyły we 
wtorek zabawa kostyumowa w Kasynie woj-skowetu i 
wieczorek z tańcami w „Sokole". W Kasynie tańczono 
pierwszego k ad ry la -w  134 p a r ;  pomiędzy licznymi, 
bogatymi i stylowymi kostyumami zdobył palmę pier­
w szeństw a smakiem i wykonaniem kostyum pułkowni­
kowej pili Kummerowej. W „Sokole" tańczono do go­
dzin}’ 12 w nocy, poczem podano śledzia, symbol wej­
ścia w siebie i postu.

Jaworów, 1 marca. Polskie towarzystwo gimna­
styczne „Sokół" w Jaworowie, w niedzielę urządza 4 
m arca uroczystość 10 rocznicy swego istnienia z na­
stępującym początkiem: I. O godz. pół do 9 rano.
Zgromadzenie się wszystkich druhów i ich rodzin na 
mszę. II. O godz. 5 popołudniu: Ćwiczenia gimnasty­
czne. III. O godz. 8 wieczór: Wieczorek artystyczuy.

W sprawie o obrazę czci Dr. Kry Sakow­
skiego, przeciw prof. Dr. Sobierańskiemu, otrzymujemy 
następujące wyjaśnienie: W nr. 94 Słowa polskiego, 
które podaje wynik znanego procesu, znajduję wzmian­
kę, jakobym dopiero podówczas złożył oświadczenie, 
gdy „dowód prawdy przezeinnie prowadzony, całkowi­
cie się nie uda ł" . . . Wiadomość ta je s t  mylna, albowiem 
konstatując, że nie chciałem zarzucić Dr. Krysakow- 
skiemu żadnego nieuczciwego czynu, co zresztą od po­
czątku rozprawy w sądzie, juk  nie mniej w mojem 
piśmie do Izby lekarskiej podniosłem i utrzymywałem, 
nie prowadziłem też dowodu prawdy, na owe nieistnie­
jące  wcale fakty, tak, iż o „udaniu się" lub „nie uda­
niu s ię“ dowodu prawdy, w tym wypadku wcale mowy  
być nie moze. Z Wysokiem poważaniem

Prof. Dr. TK. Sobierański.

W  a d m in is ł r a c y i  na-śzej złożyli dia górników na 
Śląsku: Zebrane w biurach Zakiadu ubczp. robotników od wy­
padków MO kor., 13 2 kor. Dobrowolne datki robotników kolejo­
wych w Zaleszczykach 4 kor. 213 h.

H a ln e  sgrom adscn ieT ow arzystw a  zawodowych ogro­
dników, odbędzie się I 1 bm., o godzinie 4 popołudniu, w wiel­
kiej sali muzeum botanicznego na uniwersytecie I p.

IV k a p l ic y  SS . M a z a r c ta n e k  przy ulicy Unii lubel­
skiej 1. U. odbędą się rekolekcyo dla pań, które dawać będzie 
O. Czencz z T. J. w dniach 27, 2K i ku marca br.

H e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k u :
W piątek 2 marca: „Doili", komedia w trzech aktach zc 

szwedzkiego Henryka Christiernsona, tłumaczył M Sachorowski.
W sobotą popołudniu 13 marca: „Grube ryby", komedya 

w 13 aktach Michała Bałuckiego
W sobotę wieczorem: „Aida", wielka opera w 5 aktach 

Józefa Yerdiego.
l i o n k n r s a  r o z p is u ją :  Ministersnro wojnj' na nadać 

się mające z nowym rokiem szkolnym (poczynającym się z d. 
1(> września 19CC) około 38 miejsc w akademii marynarki w Rjece 
Termin do 31 lipca.

Dyrekcya domen i lasów we Lwowie na posadę kanceli­
sty. Termin do 31 marca.
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Prezydyum sądu wyższego w Krakowie na posadę star­
szego ofieyała kancelaryjnego przy sądzie obwodowym w No­
wym Sączu. Termin do 25 marca.

Toż samo prezydyum na posadę kancelisty przy sądzie 
krajowym wyższym w Krakowie: Termin do 4 kwietnia.

Dyrekcya domen i Lisów we Lwowie na dwie posady 
praktykańtów z terminem do 20 marca

G a b r y e l s k i  (Krzysstofory, Kraków)
U ra ed u jo  nowe fortepiany od z!r. 3 3 0 ,  nowo puiumu 
od zlr. 2 0 0 .  uowe harmonio od zlr. 5 0 .

Z obcych strop
Królowa grecka o Sienkiewiczu. Podczas 

pobytu jednej z kauom erek rosyjskich w Pireusie ofi- 
cerowio zostali zaproszeni do stołu królewskiego. K ró ­
lowa Olga, której obejście jest pełne prostoty, zwró­
ciła się do jednego z inżynier,jw-meelianików, zapytując 
go o narodowość. Inżynier ów, pomimo niemieckiego 
nazwiska, był Polakiem. Dowiedziawszy się o teiu. 
królowa rzek ła :  „Szczęśliwy jes teś  pan, że możesz
czytać Sienkiewicza w oryginale". Na to inżynier od­
parł,  że królowa, mając ta lent do języków, mogłaby 
łatwo wyuczyć się po polsku, tem bardziej,  że zna ję ­
zyk rosyjski. „Jakiż podręcznik zaleca mi p an ?  — za­
pytała królowa Inżynier zaw ahał się i odparł:  „W asza 
królewska Mości nie znam podręczników do nauki ję- 
zj ka polskiego, gdyż uczyłem się go od m atk i" .

KoEztowne wydanie. F irm a  księgarska „Ber- 
noux et 0 u m in “ w Lyonie podejmuje niezwykle ko­
sztowno wydawnictwo dziel Wiktora Hugo. Jeden  
egzemplarz wydania, składającego się z #8 tomów, 
z oryginalnymi rsyunkumi znakomitych artystów, w y­
siany będzie na  wystawę paryską i kosztować ma 
100.000 franków. F irm a wydrukuje dzieła Wiktora 
Hugo na wspaniałym papierze japońskim, sam e okładki 
tego egzem plarza m ają  kosztować 40 tysięcy franków, 
czyli, że cena oprawy każdego tomu wyniesie prawie 
1000 fr. Oprócz tego okazowego wydania odbito zo­
staną z nieąo kopie z drzeworytami i sprzedaw ane 
będą 'po cenie G50. 1000 i 2000 fr., stosownie do
gatunku papieru. Na to kolosalne przedsiębiorstwo 
wydaje firma 3 miliony franków .- rysunki kosztować 
m ają 1 ,500.000 fr., a  papier 800 .000  fr. Nakład je s t  
zatem tak znaczny, iż trudno naw et wierzyć w jego 
urzeczywistnienie. F rancya  umie czcić swych gieuiu- 
ę, sów narodowych i dlatego tylko we Francy i mo- 
ziiwą je s t  wiara w powodzenie podobnego przedsię­
biorstwa.

Zmowa jedwabników. Smutna dla am atorek  
materyj jedwabnych wiadomość nadchodzi z Wioch i 
z Francyi. Pośród jedwabników wybuchła epidomia —  
a może „zmowa" — której nas tępstw em  stanie się 
b rak  surowego materyuiu. Jedwabniki nie odżywiają 
się zupełnie i padają martwe tysiącami na  liściach 
morwowych. Zniszczenie śród cennych owadów szerzy 
się we Włoszech, gdzie są największe ich hodowle, 
znacznie silniej niż we Francyi.  Spodziewać się tedy 
należy podrożenia materyj jedwabnych i to teraz, kie­
dy moda nakazuje stroić się uietylko z wierzchu ale i 
od spodu w sam e jedwabie.

Go przyniosła ostatnia w ystaw a pary­
ska. Ody w r. 1889 została w 'P a r y ż u  o tw arta  wy­
s taw a na stuletnią pamiątkę wielkej rewolucyi, dzi­
wiono się powszechnie wielkości m iejsca i w spaniało­
ści urządzenia, i obawiano się, że ogromnych kosztów 
z a k ła d o w y #  w żaden sposób odbić nie będzie można; 
tem więcej, że rządy monarcluczne odmówiły po naj­
większej :*;ęści urzędowego obesłania wystawy, uśw ie­
tniające.] jubileusz rewolucyi. Przepowiadano zatem tej 
wystawie finseo finansowe, tymczasem rezultat zadat 
zupełny kłam tym pesymistycznym przepowiedniom, 
gdyz wynik moralny i finansowy przeszedł wszelkie 
oczekiwanie. Podług wiarygodnych obliczeń, odwiedza­
jący  w ystaw ę wydali tam około 1 .250,000.000 t ra n ­
ków, z czego 750 ,000 .000  przypada na cudzoziemców, 
Koleje w tym roku miały o 78 milionów fr. więcej do­
chodu, a poczty i telegrafy o 7 mil. franków. Miał 
zatem prezydent republiki prawo podnieść w dekrecie, 
ustanawiającym w ystawę tegoroczną, fakt, że dotych­
czas nigdzie nie udało się przewyższyć eo do św ie ­
tności i powodzeń wystaw paryskich.

Nowa dolina śmierci. Dotychczas znano dwa 
miejsca na świecie, ziejące śm iercią : grota w Puzzuoli 
(Włochy południowe), przesiąkła zabójczymi gazami, 
które tru ją  każdą żywą istotę i doliua Guevo-Upas na 
wyspie Jawie,  uad którą unoszą się także trująco wy­
ziewy. Pew ien am erykański podróżnik odkrył świeżo 
w Kaliforui otoczoną skałami dolinę, przesyconą różny­
mi zabójczymi miazmatami. Ta doliua śmierci leży na 
pograniczu tery tory urn Yellowstone, w zachodniej czę­
ści Stanów Zjednoczonych.

K atolicy w ransvaalu. J a k  wiadomo, 
Truusvaal i państwo wolne Oranje zamieszkałe są  głó­
wnie przez Holenderów, którzy zachowali przeważnie, 
jako rehgię panującą, protestantyzm. Mimo to katoli­
cyzm odgrywa w Transvaalu  n iemałą roię. Sporo in­
teresujących szczegółów pod tym względem znajduje­
my w pziennikach zagranicznych. Tak np. podczas 
swych rozmów z dziennikarzami w Berlinie dr. Leyds 
oświadczył, że prawo ograniczające swobody obywatel- 
kie katolików istnało tylko w r. 185G i zaraz w tym 
roku zostało zniesione. Mocą tylko zwyczaju dzieje się, 
że najważniejszych stanowisk urzędowych nie obsa­
dzają katolikami. Często przecież i ten zwyczaj bywa 
p rze łam yw anym ; on sam choć katolik , piastował go­
dność sekretarze stanu. P ew ną  niechęć Boerów do ka­
tolików tłómacey dr. Leyds tradyeyami hugonockiemi.

Czasopismo, E ta t generał de persomiel de la

Congregation des Missionaires Oblats dc Marie Tm- 
macidee zamieszcza interesujące szczegóły o katolickich 
w re p u b l ik a #  boerskich. Głową w ikaryatu  w T raus-  
vaalu  je s t  ks. Marya de Lacy, superyor i prowi- 
karyusz, zamieszkały w Johaunesburgu , wraz z ks. J. 
Treshem, Hamm erem, Rousseau i Marchalem. W Pre- 
toryi przebywają: ks. Baudry, Vau Laar, Procurator- 
Rrabaud i Vau Hecke. W Potchefstroom: ks. Serriere 
i Lureut. W Lydenburgu: ks. Dupays, a w Yleeshfon- 
tein: ks. Neel, Yalette i Kriss. Pierwszy z wymienio­
nych kapłanów je s t  Irlandczykiem, iuni Holendrzy, 
Francuzi i Niemcy. Katolików w Transvaalu  je s t  około 
2 0 .0 0 0 ;  prezydent K ruger je s t  dla uieli bardzo ży­
czliwie usposobiony.

W 0 ’ranii mieszka 1000 katolików, rozproszonych 
w różnych miejscowościach. Kościoły i kaplice katoli­
ckie znajdują się w Bloemfontain, Jegersfontuin i Har- 
rismith. Z tego okazuje się, że Holendrzy nie prze­
śladują katolicyzmu, ja k  to usiłowano przedstawić 
w Anglii, pragnąc osłabić sym patyę dla Boerów wśród 
krajów katolickich. Zresztą nie leży to w duchu spo­
kojnego ludu holenderskiego, aby bawić się w prze­
ś la d o w an ia , a  tradycye hugenoekie dawno chyba 
wygasły.

Onikamia „ S M  POLSKIEGO'1 we Lwowie
C liorążczyzna 17—-19,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ K ł o w a

Rada państwa.
Wiedeń, 2 marca. Dzisiejsze posiedzenie 

Izby posłów rozpocznie się o godzinie 3 l/2 popo­
łudniu.

Wiedeń, 2 marca. Dziś przed południem ze­
brała się komisja wojskowa dla dalszych obrad 
w przedmiocie kontyngentu rekrutów. Pierwszy prze­
mawia p. D o l e  ża l .

Rówmeż zebrał się dziś subkomitet komisyi 
socyałno - toolitycznej, celem zastanowienia się nad 
sprawą powołania rzeczoznawców.

Urodziny papieża.
Wiedeń, 2 marca. Z powodu 90 rocznicy uro­

dzin Ojca św. ogłaszają dziś dzienniki tutejsze bar­
dzo sympatyczne artykuły.

Yaterland przypomina świetną działalność pa­
pieża, mającą na oku tylko interesy ludzkości i po­
kój całego świata.

Fremdenblatt pisze, że w dniu 90 urodzin Ojca 
św. cala kula ziemska jednoczy się w uwielbieniu 
starca, -który położył tak wielkie zasługi jako dusz­
pasterz i dal tyle dowodów wytrawnego rozumu 
stanu.

Dalej N . F r. Presse i wiele innych pism za­
mieściły życzliwe artykuły.

Z sytuacyi.
W iedeń, 2 marca. Dziś przed południem od­

być się ma posiedzenie komitetu wykonawczego p ra­
wicy pod przewodnictwem p. Jaworskiego w sprawie 
wyboru wiceprezydenta Izby. Dotychczas jeszcze 
istnieją pod tym względem poważne różnice między 
Polakami i katolicką partyą ludową z jednej, a Cze­
chami i Slowieńcami z drugiej strony. Podczas gdy 
pierwsi gotowi są głosować na p. Pradego, Czesi 
i Słoweńcy godzą się juz na Niemca, tylko spe- 
cyalnie Prade im nie dogadza.

W iedeń, 2 marca. W stronnictwach niemie­
ckich objawia się wielkie niezadowolenie z powodu 
powziętej przez niemiecką parlyę ludową uchwały 
glosowania przeciw kontyngentowi rekrutów, szcze­
gólnie zaś z powodu dziwnego umotywowania tej 
uchwały, że Austrya rzekomo naruszyła neutralność 
w wojnie angielsko-transwaalskiej. Spodziewają się, 
że niemiecka partya ludowa uchwałę tę jeszcze 
cofnie.

Niemieckiej part.yi postępowej grozi secesya. 
Mianowicie wiedcńscj członkowie tego stronnictwa 
pp. Kopp, Wrabetz i Noskc zażądali, aby stron­
nictwo odmówiło rządowi poparcia, jeśli rząd poda 
do sankeyi uchwaloną przez Sejm dolno-aust.ryacki 
ordynacyę wyborczą dla m. Wiednia. Uchwały w tej 
mierze jeszcze nie powzięto, gdyby jednak uchwala 
nie wypadła po myśli tych posłów, grożą oni opu­
szczeniem szeregów stronnictwa.

W  klubie tym panuje również niezadowolenie 
z powodu, żc nie chciano podpisać interpclaeyi, którą 
p. K a r c i  s miat wnieść na posiedzeniu we zoraj szeiti 
w sprawie A r a t e n ó w n y .

Ślub arcyks. Stefanii.
Wiedeń, 2 marca. Jak  słychać, ślub arcyks. 

Stefanii odbędzie się już 22 marca. Z kompetentnej 
strony zapewniają, że nie odbędzie się żadna renun- 
cyacya, Stefania bowiem, jako wdowa po arcyksię- 
ciu, nie ma żadnych szczególnych praw, którychby 
się musiała publicznie zrzekać. Tytuł arcyksiążęcy 
utraci ?pso facto wychodząc za hrabiego, jednakże 
cesarz udzieli jej prawdopodobnie tytułu „królew­
skiej wysokości".

Londyn się cieszy.
Londyn, 2 marca. Dzienuiki przepełnione są 

opisami wczorajszej nocy w Londynie, którą po­
równują tylko z dniom 14 lipca w Paryżu. Każdy 
dom był dekorowany, w sklepach wystawiono świetlne 
transparenty, przedstawiające odsiecz Ladysmith, 
portrety Bullera, Dundonalda, Robertsa, Kitchenera 
i innych generałów. Zwyczajne dorożki by iy również 
dekorowane. Na ulicach panował szalony ruch. Lu­
dzie w zachwycie powszechnym zapraszali się wza­
jemnie na wino, aby wypić za zdrowie królowej i ge­
nerałów. Największy ścisk był przed ratuszem.

Lord major Londynu o godzinie 10 wieczorem 
wyszedł na balkon i przemówił do tłumów w te sło­
wa: „Obywatele! Wiadomość o odsieczy Ladysmith 
napełnia serca nasze radością. Obecnie wiemy przy­
najmniej, że krew nasza nie leje się nadarmo. Nie­
chaj Róg chroni królowę". Tysiące ludu zaintonowały 
w odpowiedzi hymn królewski.

Następni., tłumy podążyły przed gmach Banku 
angielskiego, który był świetnie przystrojony i ilu­
minowany. Z wszystkich kościołów biły dzwony. 
Około godziny 12 w nocy przesuwał się przez mia­
sto formalny pochód z chorągwiami i godłami naro- 
dowemi.

Mieszkające w Londynie żony Bullera i gene­
rała White’a, który był zamknięty w Ladysmith, 
otrzymały setki depesz gratulacyjnych.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 2 marca. Dzienniki donoszą z Paar- 

deberg, że przednia straż wojsk angielskich wyru­
szyła w kierunku wschodnim ku Bloemfontcin i na­
trafiła na nieprzyjacielskie wojska, których liczbę 
podają w przybliżeniu na 7.000 ludzi.

Londyn, 2 marca. Times pisze, że według t a ­
ktyki wojennej, muszą Anglicy wyruszyć obecnie 
wprost na Bloemfontcin; muszą być atoli przygoto­
wani na wielkie ofiary; muszą wystarać się o wiel­
ką ilość koni i zgromadzić jak najznaczniejsze siły 
wojenne.

Londyn, 2 marca. Morning Post twierdzi, że 
odsiecz Ladysmith i kapitulacya Cronjego zmieniły 
zupełnie sytuacyę wojenną. Prawdopodobnie większa 
część armii Jouberta cofnie się teraz do Pretoryi i 
tam skoncentruje swe siły. Kruger będzie się starał 
wojnę jak najdłużej przeciągać w nadziei, że nastą­
pi przecież zwrot korzystny dla Boerów.

Standard  powiada, że dalszy ciąg wojny musi 
być dla Anglików pomyślny i wyraża przypuszcze­
nie, że Boerowie zostaną wyparci z wszystkich 
miejsc ufortyfikowanych, a następnie pokonani przez 
armię regularną.

Londyn, 2 marca. Times donosi z Laurenzo 
Marąuez pod datą 28 lutego: Przybyli tu z Trans- 
vaalu ludzie wiarygodni uważają za nieprawdopodo­
bne, aby Boerowie teraz już mieli cofnąć się do 
Pretoryi i to miasto obrać jako punkt rozpaczliwego 
oporu.

Berlin, 2 marca. Wiadomość, podana przez 
dzienniki angielskie o telegramie gratulacyjnym ce­
sarza Wilhelma do królowej Wiktoryi, nie znajduje 
dotychczas potwierdzenia. Przeciwnie, Germania do­
nosi nawet, że królową angielska osobiście zawiado­
miła cesarza o zwycięstwie Robertsa, jednakże nie 
otrzymała odpowiedzi.

R osya i Persya.
Petersburg, 2 marca. Petersburger Z tg  do­

nosi, że niebawem ukonstytuuje się prawdopodobnie 
w Petersburgu Tow. budowy perskich kolei żelaznych. 
Podług inforinacyi tego samego pisma, jeden z por­
tów pcrsłkicli, Rosya weźmie wkrótce w dzierżawę 
na podobnych warunkach, jak  port Artur.

Nowy burmistrz m. Podgórza.
Podgórze, 2 marca. Burmistrzem Podgórza 

28 głosami na 30 głosujących został wczoraj wy­
brany p. Franciszek M u r j u o w s k i ,  dyrektor zakła­
dów przemysłowych Karola Yv łodzimirskiego. Wczoraj 
po raz pierwszy było Podgórze oświetlone elektrycznie.

Strejk w Jaworznie.
Kraków, 2 marca. Dziś rano odeszła stąd 

kompania 5G pp. do Jaworzna, gdzie wczoraj wybu-lił 
strejk w kopalniach węgla.

Samobójstwo.
Stanisławów, 2 marca. Zastrzelił się dzisiaj 

rano w jednym z tutejszych hotelów K;troi T u f- 
f e r t ,  starszy strażnik skarbowy z Kołomyi. P rzy­
czyna samobójstwa na razie nieznana.

Eksplozya.
Dieppe, 2 marca. Na statku „Franęe" eks­

plodował kocioł. Sześciu paiaczy utraciło na miejscu 
życie, a czterech odniosło ciężkie rany.

Kraków, 2 marca. Dziś rano zmarł tu, prze­
żywszy lat G2 Witalis S z p  a k o w s k i ,  członek Rady 
miejskiej i właściciel wielkiej farbiarni.

Petersburg, 2 marca. Profesor w instytucie 
Maryjskim i kompozytor Sołowiew obchodził wczoraj 
jubileusz.

Odegrano operę Sołowiewa „Kordelia". Na 
przedstawieniu byli obecni także carstwo.
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Pz>ał ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 2 b. m.

Za 105 rubli sr. 
Zu ivA' marek 
20-lraukówka

K.iu‘9 Iwo w a ki
plącą; 1Z7* —

&a*r>o 
a-6 o

żądają: 123-12
, GS*8(J

y.uo
(B ank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 2 marca.
Dziś D otu jem y  za DO kilogramów, loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 14*20 do 15"—.Pszenica na tannina 14*— 

do 14 00 Żyło golowe 11*20 do 11*59, Zyto m  termina 
11'—do 11*20 Owies obrcczny 10*20 do 11*— Owies na termin 
10*— do JG*G0. Jęczmień pastewny 0*80 do 10' —. jęczmień 
nowy 12*— do 14*—. Rzopak nowy 22*50 do L’3*— . 1.nianka
—*— do —*—. Groch pastewny 11*50 do 12*—. Groch 
do gotowania 13*— do 20*—.W yka  11*— do 12*— 1’obilc 31* — 
do 1 2 — . Hrcczka *— do —*—. Kukurydza n o w a —.— d o —*—

’ Kukurydza siara —*— do —*— . Clmnel za 50 kilo —*— 
do —*—. Koniczyna czeiwoim 140*— do lt-.O*— Koniczyna Kuria 
100"—do 140*—.Koniczyna szwedzka 140*— tio 1 7 0 — Tymotka 
48*— do 04.

Spirytus parilas Tninopoi 3(3*— do 36*50, nu termina 
33’— do 3 7 * - .

Uwaga. Wskutek słabszej tendencyi na targach zagrani­
cznych i utrudnionego zbytu mąki, usposobienie co do pszenicy 
i żyta również u nas osłabło.

W i c  li 45 a .  2 marca. Dzis o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marlu niemieckie 118*37, Kenta majowa 
{19*30, Węgierska renta koronowa 93*70, Akcye kredytowe 
2;,’0'30, Krodytowe węgierskie 167*25, P.ank anglo-austryack 
124*50, Unionbani; 154*25, Hankvctoin 135*75, Laenderbank 
119*50, Kolej pan. 137 49, i-o nburdy 26 90, Klbentlial 125'—, 
Towarzystwo akcyjne broni —*— Akcye tytoniowe 144 50 A1 pi­
ny 270*—, Sima pnrauya 316 25, Prager lii sen 592*— 
Losy tureckie 126 25 na wrzes. Kuble 255*50, 20-lranlców — — 
Boden-Credit -  *—, Tramwaye —*—. Akcye gal. BaUku ilip.

Tendencya słaba.
K e r l i u ,  2 marca. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 230 40, Disconto Comniandit 198 50.
Tendencya nieregularna.
W i c  aft: as, 2 marca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7'54 do 7 55, pszenica na maj czer­

wice 7'65 do 7*60, pszenica na jesion 7*88 do 7 89, żyto 
pa wiosnę 6*58 do 6 59, zyto na maj czerwiec 6 69 do 6 71, ży­
ło na jesień 6*76 do 0'77, kukurydza aa maj czerwice 5 43 
oo 5 44, kukurydza na czerwiec lipiec 0*—, kukurydza na li­
piec sierpień — *—, owies na wiosnę 5*23 do 5 24, owies na 
piaj czerwiec 5*40 do 5*41, owies na jesień 0*— do 0*—, rzepak 
pa styczeń i luty —*— Jo — *—, rzepak na sierpień i wrzesień 
12 45 do 12*55, olej rzopakowy na kwiecień i maj 32*50 
do 33*50

Tendoncya słaba.
Śnieg pada.
I t a i l a p e s r l ,  2 marca. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7*44 do 7*45, na wrzesień 7*72 do 7*73, zyto na październik 
fi 42 do 6*43, na kwiecień 1900 r. 5*01 do 5*01, owies na paź­
dziernik —*— do *—, na kwiecień 1900 r. 5*14 do 5*15, ku­
kurydza na maj 1900 t. 0*— do 0*—, rzepak uu sierpień 1900 
r. 12*35 do 12 45.

Olerty małe.
Cltęć kupna słaba.
Tendencya spokojna.
Zimno.

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 1 marca.

Sytuacya pozostała na tutejszym targu nie- 
jnnienioną, gdyż ani depeszo o dalszych zwycięskich 
postępach wojsk angielskich, ani silno notowania 
giełd zagranicznych nie zdołały dotąd przełamać 
inartwoty tutejszego targu. 0  innym stanie trudno 
pa razie mówić, skoro dodatnie wiadomości* pozosta­
ją tak samo bez wrażenia, jak  i ujemne; żadnego 
ożywienia, żadnego ruchu, ogólna depresya, której 
wszystko i wszyscy się poddają. Stan ten wywiera 
iswa skutki także po za tutejszy targ i doprowadza 
•do tego, żo na niemieckich targach stają się obroty 
!w tutejszych tam notowanych walorach co raz rzad- 
jsze; w środę 11. p. nic notowano w Berlinie ani jc- 
jduego obrotu w akcyach kredytowych i w stants- 
■bahnach. Dokąd stan ten zaprowadzi, trudno nawet 
iw przybliżeniu ocenić, w każdym razie czyni dewal- 
■wacya walorów bezustanne, choć jeszcze powolno 
postępy. Wyjątek stanowią tylko te efekty, w któ­
rych kapitały zagraniczne silniej są interesowano, 
w pierwszym rzędzie lamlerbanki, kupowane dla ka­
pitalistów francuskich, którzy przy obecnej dywiden­
dzie uzyskują całkiem niespodzianie pięcioprocentowy 
dochód. Również wyróżniły się silniejszym ruchem, a 
względnie znaczną zwyżką tureckie akcye tytoniowe, 
któro mają dać 15 franków dywidendy, a nadto 15 
do 18 franków zwrotu kapitałowego od akcyi. Renty 
państwowe uległy ogólnemu kierunkowi, dewizy po­
drożały.

Brody, 1 m arca.  Import zboża rosyjskiego na 
tutejszym ta rgu  w bieżącym tygodniu wynosił 8— 9 
wagonów dziennie, przeważnie p ;o sa  dla miejscowych 
młynów jaglanych, hreczki dla wnętrza  kraju  i żyta 
dla Górnego Śląska. Pszenica była prawie zupełnie 
zaniedbana.

Sprzedawano : pszenicę po 4*30 —  5*—  rs., żyto po 
3*40 do 3*75 rub., proso po 4*—  do 4*30 rub., hreezkę 
po 4 ‘80  do 5*30 rub., groch po 3*70 do 4*—  rub., 
groch do gotowania średniej jakości po 4*25 do 
14*75 rub., p r im a zaś po 5*—  do 5*60 rub., so­
czewicę po — *—  do -*-*—  rub., konopi ano siemię po 
7*75 do 8 '—  rub.

Wszystko 7*i ! B )  kl’g. transito ń, la  r infusa, sta-

Czerwoay konicz po 75 do 80 zł. za 100 klg. 
brutto za netto.

Siny innk (oclony) po 20 50 do 22 zł., siwy zaś 
po 1 8 ’—  do 19*—  za 100 klgr. transito brutto za 
netto.

3ffoi’ymberga, 28 lutego. Chmiel. W sytuacyi 
targu chmielu nio zaszła ważniejsza zmiana, In teres 
wywozowy zupełnie odpoczywa i obroty ograniczają się 
do zakupów drobnych party jek  przez klientelę m ie j­
scową na potrzeby bieżące. Tendencya targu, mimo to, 
jest  mocna, zwłaszcza, o ile dotyczy produktu prim a  
i średnich gatunków piękuej barwy: poślednie gatunki 
są zupełnie zaniedbane. Ceny utrzymały się na daw ­
nym poziomie.

Batum, 27 lutego, Nafta. Tendencya ta rgu  o- 
slabła w ostatnich dniach. Wywozowcy nabyw ają  o 
tyle, o ile posiadacze okazują się gotowymi do ustępstw  
co do ceny. Dowozy są  minimalne i w skutek  togo za­
ofiarowanie produktu niewielkie. T ranzakeye z dostawą 
późniejszą są  małe. Płacono za gotową naftę kop. 
57— 58 za pud.

W rocław, 2S lutego. {Metale). In teres  cynkiem 
surowym był w ubiegłym tygodniu bardzo spokojny. 
W Londynie ceny cynku stopniowo się obniżały, a 
obroty były przez cały tydzień małe. Za przyczynę 
tego objawu uw ażają  natarczywe zaofiarowanie produ­
ktu amerykańskiego. W interesie blachą cynkową sy­
tuacya bez zmiany. Ceny niezmienione.

L ondyn , 28 lutego. {Metale). M i e d ź  bez 
zm iany; tow ar  na dostawę w  nieco większym był za­
potrzebowaniu. Notują : Standard  w gotowym towarze 
Ł. 7 4 1 5  do 75, a za 3-mies. Ł. 7 3 ,12 ,6— 73,17,6, 
Tough ang. stosownie do marki Ł. 77 .10 do 78; 
Best selocted ang. stosownie do marki Ł. 78 ,10  do 
79.10. —  S i a r c z a n  m i e d z i  utrzym ał się na po­
ziomie cen Ł. 25, ale były transukeye i po Ł. 24,17,6. 
C y n a  rozpoczęła tydzień bardzo mocno po Ł. 147.10 
za znaczne partye  z dostawą do końca b. m., a za 
3-mies. płacona była po Ł. 14 0 ;  następnie tendencya 
znacznie osłabła i ceny spadły na  Ł. 139 za gotowy 
tow ar i Ł, 132 za 3 mies. W ostatnim tygodniu eony 
ustaliły się na  Ł. 143.10 i Ł. 1 3 3 .1 5 .  Notowania wy­
noszą Struits w gotowym towarze Ł. 143.10 do Ł. 
143,15, a za 3-mics. Ł. 133,10 do 13 3 ,1 5 ;  aus tra ­
li jska stosownie do marki Ł. 143 ,10— 141,15 za go­
towy to w a r ;  Lainb i F lagaug . Ł. 146— 147. W Ho- 
landyi płacono Bauca i Billiton fl. S7. — A n t y ­
m o n  był poszukiwany i osiągał Ł. 39 do 3 9 , 1 0 . —  
C y n k  ospale, Ł. 21 ,10 do 21,15. — O ł ó w  spokoj­
nie, Ł. 10 ,12 ,6— 16,15. —  R t ę ć  mocno i zwyżkowo 
Ł. 9 ,12,6.

Zboża na targach zagranicznych. W m ię­
dzynarodowym handlu zbożowym w ciągu okresu sp ra ­
wozdawczego główną rolę odgrywały w arunki atmosfe­
ryczne. Wszelako sprawozdania o pogodzie, ja k  zazwy­
czaj w zimie, są  niejasne, więcej w nich przypuszczeń 
i horoskopów, niż faktów stwierdzonych F raucya  p ierw ­
sza wystąpiła ze sprawozdaniami uiepomyślnemi, za nią 
poszła Anglia, w części Wiochy, a w końcu nie brakło 
i Ameryki. W  Indyach w okręgach, głodem dotkniętych, 
w arunki m usza być straszne. Kraj ten, tak bogato od 
natury  uposażony, znajduje się w położeniu rozpaczli- 
wern i przez la ta  całe pszenica indyjska będzie osobli­
wością na  targach europejskich. Wywóz z Australii nio- 
zuueztiy, z Argentyuy powiększył się nieco, alo nie od­
powiada oczekiwauiom. Jakkolw iek w żadnym kraju 
eksport nie przybrał większych rozmiarów, niemniej 
ogółem był nieco obfitszy, niż o tej samej porze w r.. z., 
co wpłynęło na  powiększenie się t. zw. „ładunków pły­
nących*, fakt ten m a pewne znaczenie, gdyż oddzia­
ływa na poziom cen w  Anglii.

W handlu zbożowym wogólo nastąpiła decentruji- 
zacya, co objawia się najwyraźniej w malem nagrom a­
dzeniu zapasów stałych, gdyż większość partyj zboża 
przechodzi teraz wprost do konsumentów z pominięciem 
targów*. Na ta rgu  berlińskim obrót bardzo mały, głównym 
momentom było ukazanie się ponowne handlarzy  zboża 
i produktów w sali giełdowej,

Położenie statystyczno przedstawiało się, j a k  na­
stępuje :

1900 1S99 189S
k w a r t e r ó w :

Zapasy skontrolo­
w ane 0 ,738 .000  3 ,770 .000  4 ,452 ,000

Ładunki p łynące: 
do Anglii na zlec. 1 ,305.000 1 ,488 .000  2 ,128 .000

bezpośrednio 675 .000  1 ,186.000 1*1 .000
na kontyngent 840 .000  1 ,285 .000  1 ,250 .000

Z a p a s y :
w Anglii 1 ,970.000 1 ,200 .000  1 .070 .000

Ogółom 11 ,580.000 8 ,929 .000  9 ,880 .000

OddziaS m elioracyjny gal. Banku d!n h an ­
dlu i przemysłu podejmuje się przeprowadzać dreno­
w ania na  m okrych gruntach, w celu tern sku tecznie j­
szego podniesienia rolnictwa w kraju. Teorya i p ra k ­
ty k a  świadczą już od dawna o wielkich koizyściach, 
które drenowanie oddaje iolnikowi, osuszając mokry 
g n iu t  i wartość jego podnosząc prawie o 30 prc., to 
też rozwodzić się nad pożytecznością takiej meliorauyi, 
je s t  zupełnie zbyteczne. Oddział melioracyjny podej­
muje się przeprowadzać wszystkie roboty, w  zakres  
drenow ania wchodzące, za cenę 78 zł. do 140 zł. za 
dw a morgi i to z trzyletn ią gw araueyą,  wyjednując 
równocześnie w Tow. kred. zieinskiem meliorującym 
sw e g run ta  właścicielom podniesienie kredytu, aż do

rzeczywistej, przez drenowanie nowo uzyskanej w ar 
tości, a  to v; celu ułatwić z ' i  im spłacania kosztów sa­
mego drenowania, które vą być uiszczane w po­
staci renty amortyzacyjni -ględu na ciągłą przy
lak iem  przedsiębiorstwie potizc o wielkiej i płynnej 
gotówki.

Zwiąaek faDryi£antów 'V północnych Cze­
chach powstał związek uajznaczn *h fabrykantów, 
a  w tej liczbio f irm : Ora, Liobeg Ginzkey i innych, 
celem „obrony“ przeciwko żądanie ,i robotników. Człon­
kowie związku zobowiązali się ;■ d żadnym warunkiem 
nie obniżać dnia piacy poniżej 10 godzin; dalej me 
uwalniać robotników na dzień 1 m a ja ;  wreszcie nio 
przyjmować żadnego robotnika, który porzuci bezpra 
w nie. pracę u drugiego człouka związku. Związek roz­
porządzać będzie kasą  dla odszkodowania tych fabry­
kantów, którzy poniosą przez nieusprawiedliwiony strejk; 
szkodę. Związek wchodzi w życie jeszcze w marcu br.

Mowa fabryka wagonów. Jeszcze w tym 
roku powstanie w miejscowości S taudig na linii kolei 
północnej nowa fabryka wagonów, założona z kapita- 
ł mi 2 f a miliona koron.

W ydaw ca  i odpow iedzia lny red a k to r :
. st na h w 1 w  ES w  « la l .

b%? * uwirumBBT   iiłctocł —gg.asagasransasaMBiaKsałi
Przyjechał do Lwowa

Przyjechali 1 marca b. r.
Stanisław Starczewski z Królestwa polskiego, Karol Pa­

szkowski z Jarosławia, Maryan Władyszewski z Starego Sambo­
ra, dr. Karol Fischler z Kiukowa, Gustaw Ktoduicki z Kozic, Ju­
styn Czapelski z Stryja, J.m Petczck z Warszawy, Maks Fischer 
z Wiednia, Kajetan Biliński z Nadworny, Karol Sliisler z Wie­
dnia, Alojzy Frohłich z Rzeszowa, Samuel Peiper z Wiednia, 
Leon Kupczak z Ostrowa, Bruno Ludwik Frankel z Wiednia, 
I/.rael Schoufeld z Krystynopola, Ozyasz Huttner z Staregosiota, 
Jakób Allerliand z Budapesztu, Maryan Narkiowicz z Rosyi, Sta­
nisław Zwolski z Bryniec, Adolf Gajewski z Romanowa, Józef 
Br. Weber z Przemyśla, Adolf Schwabel z Wiednia, Maks Mar­
tini, Anna Scherbaum, Henrieta Iliittcrer z Wiednia, ks. Teodor 
Sachno z Międzyrzecza, ks Dyonizy Stupnicki z Tłumacza, ks. 
Michał Andruchów z Żurowa, Wolf Siisskind z Wilna, Mojżesz 
Hoffmann z Stanisławowa, Józef Taffes z Czcmiowiee, dr An­
toni Borzemski z Dobrosina, Władysław Drzewicki z Tłumacza, 
Jan Mikiesic z Tarnopola, Jan Mittig z Turki. Aleksander Pa­
włowicz z Rumunii, Karol Walasziticwicz z Rohatyna, Wiktor 
Proszek z Klodna, Bolesław Stria z Bursztynu.
«aagłagJ!g3eijjBBaa«aBB«i™»M« &aiii ■inrn bj»mm

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ N A D E S Ł A R B “ nie pochodzi od redakcyi, 

która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dom bankowy i Kantor wym iany
Ignącego Rosnęra

w Pasaż a Ilausmasaa, kupuje i sprzedaje

w szelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Adwokat krajowy
U D r. G - e i s z o n  Z i p p e r

otworzy! kuncelnryę \vo Lwowie ul. P o d l e w s r k i e g i O  I. 8 .  

S pec ja l is ta  chorób żołądka, nerek i pęcherza

I X  W s & A l s & e i a
wykonuje ehemiezno-inikrosko$**.ztie badania treści tychże 
organów, vv godzinach ordynacyjnych u—10 . a — 4 przy 

ulicy To;Ui*aIi.st\j « 8  (w gmachu hr. Skarbka).

• M i
U te !

pożywienie v&!ti&cmające ns^wy.
środek \vzmacni*ijip*y, szczo- 
—  Dosiu ć można w apte-

Bardzo skuteczny 
gólnio di;i nerwowych, 
kach i drogueryach

Baaer & Gem. Serlin S. O. 16. 
Zastępstwo na Austryę: Karol Braay, W iedeń I. 

Fleisehm arkt 1.
Lekarze oceniają ten środek bardzo przychyl­

nie. Wyczerpujące objaśnienia i pouczenia gratis 
i franko.

ezuję się w obowiązku tą  droga złożyć najserde­
czniejsze podziękowanie i wyrazy wdzięczności 

za okazane nam współczucie i życzliwości w smutku 
po stracie córki, Wielebnemu Duchowieństwu, wszyst­
kim Kolegom i Znajomym; w szczególności ks. dzie­
kanowi Slupnickier.ni i ks. proboszczowi llolinaternu, 
którzy zupełnie bezinteresownie wzięli udział w obrzę­
dzie pogrzebowym.

Radorożna, 1 marca 1900.
1VLn cen t y  S z y d ło w s k i ,

grasac. Jt-iryrrrg :»rłrt:

P o d z i ę k o w a n i e .
Dotknięta1 bolesnym ciosom przez u tratę najdroższej istoty, 

mojego męża Juliusza, wyrażam serdeczne podziękowa­
nie za liezuo okazane mi dowody współczucia

Sordoezne „Bóg zapiać wszystkim kolegom i przyja­
ciołom zmarłego, którzy biorąc udział w pogrzebie niebo­
szczyka, ostfilnią oddali przysmgę.

Lwów ilnia 1 m arca 1900.
v Ratalin Post.
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Po5łuchania.
Cd podje. 11. do 1. popot. we ś ro d y  1 n i e d z ie lo  

namiestnika. — Od godz. U . do 1. popołudniu wo ć io d y  
1 / i l e d z i e l e  u juezj(lenta kraj. dyr. skat. Ko; j l iw ­
skiego. < d godz. U . do 1, popołudniu c o d z i e n n ie
0 dyrektora p u t t  i telegrafów Kc-I ero wicza. — Od poda. 
U . do 1». prvedpor. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. (id g' d/,. 12. do 1. popoł. c o d z ieu .ii i o 
b wyjątkiem w lo ik u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego radu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
uizł>dnik.)w » pio-.wncyi /a  pop>»edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. \. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar-
a łk a , s  w y ją tk iem  w t o i K n w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
: Katedra met i opoli talna Dio. (ołtarz, przed 

kt/uym Jan Kazimiera r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 - Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół ()0 . Bernardyn óv. (uzcziitk* zwłok 
bL Jiuia z Dukli, a  przed kościołem na placyku ,Łr«finri 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątko u mispia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi buie&noj. jerteo 
*o starszych w mieście. Kościół 0 0 . Jezuitów (św. 1‘ioua
1 Pawła) 1 inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksctalul o 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozd<i> i.wowa. 
Peikiew wołoska czyli MauropigiaJna, wnęlr o w flytu 
£uzantyńskini. — K aiedia arcybiskupia onuiniiska (przy 
ry dniiiańskiej), obok cuiemars i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — K. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

K i i a k u n d t m  g m a c h y  w  m i e j c i e :  Gmachsej 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału kiajowego: .Unia" Matejki). — 
Katusz, na Uynku, dalej gmach Politechniki, nowy ginach 
sądowy pizy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
liński ńb, Dom iuwnlidów przy ul. Klcparowskiej. Pajac 
aioyióskupi, Uniwersytet, (Jimii. Fi an Ciszka Jozela, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Hłowa polskiego", co niedzielę od godz. Ił), do 12. na 
Egłoszemeiii się do Adurinistracyi.

Paik nu Wysokim Zamku z kop­
em .1 tui Lubelskiej*. usypanym na pamiątkę HOO-tnel

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  H eju io. —  Park B tryjsk i c z y li Ki­
l iń s k ie g o . -  Ogród m ie jsk i (P ojezu ick t) w środ ku  jniu sta. —  
W ały H etm ań sk ie  w zdłuż u lic y  K arola L u dw ika. -  W a— 
L u b eru a to rsk io  przed N a m iestn ictw em .

Wystawy i ltmzea.
— S l e u s t B j ą c a  w y s t a w a  w y  r o b  w p r z e u c y *  

a J ii  K r a j o n e g o  o tw arta  c o d z ie n n ie  w  dom u n ieg d y ś  
l iie sm d e c k ich  (p isy  placu H alick im ). W stęp  w olny  w po­
n ie d z ia łe k , czw artek  i p ią te k . W inne d n ie  iO ct.

—  M e i i s t a j ą c a  w y g t a w n  z je d n o cz o n e g o  T ow a­
r z y stw a  p rzy ja c ió ł sz tu k  p ięk n y cli, przy p lacu  św . Ducha  
. 1 0 ,  1 . p iętro , o tw a ita  od g o d zm y  10. ran o do god* . 5 . 
p op oł.

— S ł u ż e n i u  p r z f c n y s l o u e  i c t i e ju r k l e  otw arto
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ied zia łk ó w ) od ił. rano do 3. 
p o p o ł, (w n ie d z ie lę  i św ię ta  od g o d z in y  10 do 1).

— / u ! , J u d  n a r o d o w y  In n . O s s o l l ń R k l c h .  Bi­
b lio tek a  o tw arta  od g o d z in y  9 . do 2. z w y ją tk iem  n ie d z ie l
1 św ią t u roczy  ety ch . G abinet m on et 1 m ed a li p o lsk ich  
otw arty  nadto  w e  w tork i 1 piątki tak że  od  g o d z in y  3 do 
6

' fS isz .B iim  iu i le a iS t *  w e l.wo*
u lica  T eatrabm  1. 18.

I * ' a r y f a l i f t k r d w  I  ł^ ła -o Ł e S t:  K.u:s rtsioany « w y k ły , 
d o r o /k a  2  k on n a  30 c t. — jed n o k o n n a  c t. — óaztia  u.ł 
0".o rzec  g łó w n y , 2  k on n a 61) c t. — i konn»; 45  c t. - 'óa 
w ię k sz y  p ak u n ek  n a  k o ź lo  20  ct. — ilw :iy  do ro g a tek ,
2 konitu bu v t. - t k on n a  3:> c t., na W ysok i Z:uue<  i do  
cm en tarzy  2  1 ru n a  40 c t. — 1 konn a 2i> c t. —  W ; u izo  
n o cn ej, kuro d.-.:c>:ek 2  kon n ych  o 10 c t. łed u ok om iyoa  
o  f> c t, w y ż e j. Kuru tlakra (k arety  k rytej) d w u k on n ego:  
z w y k ły  45 c t. na d w o rz e c  1 »!., do r o g a te k  HO c t . ,  ua 
W ysoki Zam ek i n a  cm  en  tarze 70 c t . ,  w n o c y  o 10 ct. 
w y żej.

Rozkład pociągów fila m iasta Lwowa,
w ed ie  c za su  środ k o  w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o 'id  ni. 

o«J c/i.h ii lw o w s k ie g o , w a żn y  od 1 m aja  1399.
EE-<> L v * t v i  p r z y c h o d z ą :

2  K r a k o w a  o s o b . 6*— r a n o , o so b . 9*—  r a n o , posp. 
1*30 w p o i.,  o so b o w y  (P io  w le c z .,  po»p. 8*45 w le c z .,  o so b .  
9*L5 w ie c zó r , 2*1(5 w n o c y .

Z P c d  w o ło c z y  sic (na Podzamcze) osob. 8*05 w no­
cy, posp. 2*20 w poiuonte, osobowy 6* 15pop., osob. Io*t>8.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ów 7*4 I rano (na Podzamcze),
Z C z e rn  lo w le o  osob. (>*10 rano, osob. 11*50 ranc, 

posp. I*ó0 w połudrt., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy, 12*30 w nocy.

Ze S t r y j a  osob. 7*55 ran o , osob. 1*40 w p o i. osob. 
10*80 w nocy, osob. 12* 10 w nocy.

Z S o k a la  osobow y 8*16 rano , osob . 6*55 popo łu ­
dniu  (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*15 p r ied p o ł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 rano, os. 1*01 wpoł. 7*58w. od 

1. do 31. maja i jd  10. do 30. września codzie ń — przez 
resztę la tnw św ^ta , 9*21 w .od 1. czerwca do 15. września.

Z U r z u c f o w l c  f > rano (od 7. m a (a  tto 10 wrze*  
śn ią ), 8*15 w ie c zó r  (od 7 . m aja  do 3 L czerw ca  s*d.i w , i od 10, sierpnia rtr>jrt wrześni**).

Z Z i m n e j  w o d y  7Tl- r.u io (tul . .  m aja  d.> H ł.w rz.)

Yr* 9^**0%a  (Mlchoć/ij:
Do K ra k o w a  nseb. 4*10 rano, posp. 8*30 rano, osoo. 

8*46 iu:io, posp. 2*55 w południe, osob. 6*40 popoł., osob. 
li'*.V- w nocy, posp. 12*60 w nocy.

l>o Pod woł o c zy  sk (z Podzamczu) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2 08 popoł., ęsob. 11*32 wieczór.

I.'o T  ar  n o  p o  la  7*20 w ieczó r .
ł)o C z e rn i o w iec osob. 6*30 rano, osob. 9*45 przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po połnd., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano, osob. 9 10 przed poi., 
osob. 8*06 po polud. osob. 7*«:{> wieczór.

Do B o k a la  osob. 10*10 p n e d  poł., osob. 7*10 wle­
cz 11* (pierwsuy 1 do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z r o d i a m o i a )  osob. 7*V2 wieczór.
Do J a ro  e ł a  w i a  osob. 5*25 popoł.
Do .Jan o w a  osob. 9*2i> rano, osob. 12*51, od xh —l5/a 

w święta 3* 15 od 1. m aja do 30. wrzesma), 0*50 wiecz. 
od i /o - 15/» w dnie powszednie 8*35 wieczór (od 1. do 
31. maja i od 16. d o '3u, września), 9*10 wieczór (od 1. 
czerwca do 16, wrześni;*, w święta).

l)o B r z u c h o  wi c  5 T/O nm o (od 7. m aja do 10 wrze­

śnia) 2*1.1 (od 7. maja do 10. września), w święta 3* 
popo!. (od 7. m aja do 10 września),

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popo'. (od 7. maja do 20. 
września).

Rozkład pociągów d!a miasta Krakowa,
według cza u odko w o* europejski ego.

n o  K r u k  o w a  przychodzą:
Ze I n r o w a  osob, 4*49 rano, posp. 7 rano, osob. 8*4'» 

ru io , osob. l*óił popol., posp. 2*24 popot., osob. 6*25 popoł., 
posp 9*38 wieczór,

/. N B r o z u  przez Sucbę (5*36 rano, 4*17 popoł.
7. Kuc li y 1 W a d o w i c  do Flasz owa 7*53 rano.
Z M s za ny  d o ! ,  od 1 Hpca do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
V, W i e l i c z k i  osob, 11*16 rano, osob. S*50 wiecz.
Z O ś w i ę c i m a  na Kkawłnę osob. 11.01 przed poi., 

9*40 wiecz., ?m Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popol., osob. 5*14 popoL, posp, 8*18 wieczór, osob. 
10*09 wieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

% K r a J i o w : .  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob, 8*15 rano, osob. 

11*—  przed pot., posp. 2*49 popol., posp. 8*35 wiecz., osob. 
9*— wieczór, osob. lu*50 w nocy.

l)o O ś w i ę e i m a  na Skawinę osob. 5*15 rano, osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę e i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wlecz. 
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. b rano,
Do l l u s i a t y n a  przez Suchę 9*05 przed pot 
Do H y r o w a  przez Kuchę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*18 popol., miesz, 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popot, posp. 10 wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popot

T B A T B  hr. SK A R B K A
p o d .  d y r e k : c 3 7 ' ó v  L i u d w i k a  H e i l u r a .

W pi ętek dnia 2 marca 1000 r.

tliiin. Saeiiorowski.lomedya 3 akt. H. Cliristicnisona,
O S O B Y .

p Fiszer 
pili Cichocka 
lino Ordon 
p. Feldman 
p. Kliszcwski 
p. Chmieliński 
pna -Jankowska 
p. Wysocki 

Kwiatkiewicz 
Antoniewski 
Zejdow.slci 
Walewski 
Nowacki 

pili Gostyńska 
pna Nnięcz 
pni Rybicka 
p. Bocheński 
pna .Miciuska

Rzecz dziejo się w  Szweeyi za  .naszych czasów.

Hrabia Scbottondorn 
Aniela, iego żona 
Julia, ich córka 
Ramm, szambolan . .
Baron Delling, malarz 
Ryszard .Stolpe „
Doili . ,
Fahleu \

Ascel6Dd0r ’ ~  lnalarze koledzy 
Fernbom f Deliia? a i Stolpego 
Yallen J
K iuserson, rzeźbiarz .
Pani Nybing . . . .  
Ivlara Johansson, modelka 
Anna, służąca Stolpego 
Służący hrabiego 
Pokojówka hrabiny

P-
1>-
]>-
P-
P-

Początek o godzinie 7-inej 'TSDtf

W a  w s z e l k i e  z n p y t . - i n i a  
L™ o d p o w i a d a  A d cs i iu i -  
s d - a c j a  t y l k o  p o  o t r z y -  
m a n i u  5  c t .  m a r k i .

'Kąpiel w domu. Po\T7.
łaźnie pokojowe, klozety, po­
leca Feliks Książkiewiez
Lwów, Jagiellońska, f. 18. 5ń0

Drobne ogło sM ia .
|  Kupno i sprzedaż, j
iCknonln racJannUowości 
p a l jybd paśsttrowcj
a to: Czernego rach. ogóina 
i  knpiocka zł. 3 ' —. Nowickie­
go rach. państwowa złr. 3 ' —. 
Dba te dzieła razem stanowią 
jodyny  dziś i pewny podrę­
cznik, z którego się uczy i 
przygotowuje do zdania egza­
minu rządowego. Do nabycia 

tylko w księgarni i  164
Stanisława Kiililera

Lwów, ul. Batwcsfo 38.

C d  sza fy  sta roży tne , biórka, 
<***/ m aszyna  do pisania  
„ Y ost nr. 4“, k ilka  sto łów  
do sprzedania, G rodzickich 2 
1. p ię tro . 1174

ja s ło  lu.yusowe deserowe  
codziennie św ieże  

z obory an titubcrku liczn ie  
szczepionej, ra sy  M ontntun, 
S koron za kilogram , porto  
opłacone, w y sy ła  Zarząd  
dóbr F elsztyn . 117b

■KiT* P o m im o ,  że wełna i 
rozhar podrożały o JO proc., 
sprzedaje k o łd r y  i m a te r a c e  
|po dawnych niskich cenach 
jtylko specyaltia pracownia i 
pnagązyn pościeli Józef Rehn- 
istor, Lwów, Koperniku 5. Cen­
ili iki gratis. U03

d a m  B r a t k o w s k i ,  ul.
■ W ałowa 1, we L w ow ie  

polec a niezaw odnej konstruk- 
'y i  łapki na m y sz y , k tóre  
trzez uduszenie bezw strętne  
liną, sz tu ka  10 ct. £66

jttkTa sprzedaż brusy sosno- 
-)-™ wo na kotiy gorzelniane 
i kadzie. Bliższych wiadomo­
ści udzieli Zarząd dóbr Ku- 
rzany, poczta w miejscu. 10S4,

rm a rzą d  Państw a K o n ty  
“ 9  iv- Jasionowie, op. Pou- 
horce k . Złoczowa, k u p i po 
p rzy s tę p n e j cenie używ ane, 
lecz będące w  dobrym  stanie 
n ow ej ko n s tru kc y i, nastęjiu- 
ją ce  m a szy n y :  K ocio ł paro­
w y  o pow ierzchn i ogrzew al­
n e j 30—60 m. kw . i ciśn ie­
niu 5— 9 a tm osfer; m aszynę  
parową od 8—40 s ił  kon i;  
po jed yn cze  części do urzą­
dzenia gorzeln i, ja k  talerze  
z uLemmkicm, zaciernie itd.

1126

ajlepsze  z  now szych  od­
mian z iem n ia kó w : To- 

paz, P iast i G racy a plenne 
i bogale w skrobię, dbi go­
rzelni, jakotez smaczno do j e ­
dzenia, po conio cz te ry  koron  
za centnar m e tr y c zn y  wraz 
z w orkiem  i  dostawą do sta- 
c y i ko le jo w ej  Bursztyn-Do- 
mianów — dostarczy z wiosną 
b. r. Zarząd dóbr w Domiano- 
wio, poczta. Bursztyn w miarę 
zapasów i wczesnych zamó­
wień. Równocześnie z zamó­
wieniem należy nadesłać po 
dwie korony za każdon ctn. 
metr.,  resztę  należytości za 
pobraniom kolojowem. 891

intoresy majątkowe
i lifniitlowc.

RźHotfy chem ik na ftow y  
chciałby wstąpić w  cha­

ra k terze  spólnika, do is tn ie ­
ją c e j fa b ryk i, ew entualnie  
z m ałym  kapitałem . Zgłosz. 
,,C H  600" do A d m in is tra cy i 
„Słowa". 1169

‘Y Jzukam  dzierżaw y 100-250 
m orgów . Zgłoszenia p.-r. 

,F ra n ken ste in “ Lw ów . 1171

'S,’5 ,T Drzuchowicnch, w  po- 
łożeniu p ięknem  nad 

gościńcem , są parcele do 
sprzedania. W iadomość M. 
Safruu  w Brzuchowicach.

1122

i e c ^ a r n i a  i traktyernia  
w dobrom miejscu, ko­

rzystnie do sprzedania. Wia­
domość Biuro dzienników Biir'n- 
stalm, Lwów. 1102

o w ydzierżaw ien ia  od r. 
1901 lo lw a rk  od leg ły  

3 m ile od Lwowa, m ilę  od 
kolei, 700 m orgów  obszaru 
L hższn  wiadomość u ndw. 
Lisicw iczów , Lw ów , A ka d e­
m icka 9. 469

|U a  s p r z e d a ż  kamienica we 
** Lwowie i S i n  il w śródmie­
ściu niosąca 9 pre ronty 11 
lut wolnych od podatku. Bliż­
sza wiadomość w kancolaryi 
adw. LISIRW1CZÓW Lwów, ! 
Akademicka 19. 751

C hem ik  (iz r .) b y ły  k iero ­
w n ik  techn iczny  w ie lk ie j  

ra finery  i n a fty , szuka  w  po ­
w ażnych  zamiarach, celem  
założenia rodziny, znajom o­
ści właściciela ra finery i na fty . 
Zgłoszenia do 'M dm inistracyi 
„Słowa" pod „R S. 200“. (1158

nwnler m iody, p rzy s to j-  
7iy . z braku znajom o­

ści, p o szu ku je  pannę młodą, 
przysto jn ą , z odpowiedn. po ­
sagiem, fo to g ra fa  pożądana, 
rzecz  seryo  traktowana. P.r. 
K osm acz A m or. 1161

€ onvenanse. B yłem  26 na 
oznaczonem m iejscu  da­

rem nie, szarady bez k lucza  
nie rozwiążę. L is t ad 20 n ie­
m o żliw y  chyba. L cs ta u tep o ­
daw szy adres 1'idclius. (1163

strnr.yę może sobie 
■A zapewnić, żyd z n iezna­

cznym kapitałem przez zwią­
zek małżeński. Adres , Seryo* 
p.-r. Przemyśl. 1151

T ~ \o  s p r z e d a  ta i a  w Dobro- 
-*—'  iniiskim, 10 kiim. od ko- 
leji, przy szosie, w zdrowej 
okolicy: 1) Folwark 170 mrg. 
aroudowany w 'wysokiej ku l­
turze z nowemi murowunemi 
zabudowaniami, z inwentarza­
mi doborowomi, z wszelkiemi 
zapasami za 30.000 zł. 2) Wa­
żno dla emerytów obszerna 
n l l l a  na tarasie  wśród 5 ni. 
ogrodów za 8.000 złr. Wiado­
mości udzieli Zarząd dóbr 
Wojtkówki, p. Wojtkowa 1078

T ~ \ r « s u c r y a  we Lwowie 
)— poszukuje z braku czasu 
do samoistuogo prowadzenia 
spólnika lub kupca. — Adres 
wskaże Freudm an Lwów, Ka­
rola Ludwika 29. 1088

H ®ieszl«wia i sklepy. |
H?-, '-.Kil

n& ółkiew skn  30, do w y n a ję ­
ł a  eia bardzo p iękne lokale  
na kaw iarn ię lub restaura- 
cyę. 1179

okój fro n to w y  elegancko  
um eblow any, z  w iktem , 

zaraz do w ynajęcia . Z yb li-  
kiew icza  38, parter. 1157

■0“ okal fro n to w y  z pom ie- 
szknniem  na restauracyę  

lub sklep, zaraz do najęcia. 
W iadom ość H otel szw a jcar­
sk i, ul. Batorego. 1137

[ioniesieiiia różne.

CHOROBY weneryczne
obojga p i c i  i z a s ta rz a łe ,  sk ó r ­
ne  choroby kobiece i na rzą d u  
moczowogo l e c u j z -  radykalnie 
specyalista ł D r .  F r i s c h . .

Iłażmierzowska 3 li. piętro. 
Mikroskopiezne b a d a n i a  cho­
robotwórczych g r o n o K o k ó w  

w godz. od 8—10 i 2—6.

J^JA /now sze  fa so n y  sukien, 
oraz  w yp ra w y  b ie lizny  

i haftów , w yko n u je  po  nader  
um iarkow anych cenach. W y ­
kańcza bardzo s t a r a n n ie  i 
punktualnie. Jadwiga, ulica 
Pańska 9, I. p . o fc . 1156

T U T i f  I
z  n ;ijp rzed n iejszej

bibułki
Abaflie ^  * eb

wszędzie 
<io nabyciu 

F A B R Y K A
M ickiewicz.-. :! I.w-jw

Posasiy i zajęcia.

u) Poszukiwane.

osoba z dobrego do­
mu poszukuje posady ka- 

syorki w większym handlu 
lub jako towarzyszka do s tar­
szej osoby — Żgłoszenia pod 
K. J., Ajencya dzienników, Pa­
saż Hausmuna. 1170

j J lE Ś .Y I A K .  praktyczny, 
znający się na pszczel- 

nictwio poszukuje posady za­
raz. Adres: Jakób Łoć, Kolen- 
dziany. 11G8

ekonom iczny, lat 
35, żonaty, ojciec 2 m a­

łoletnich dzieci, z  17 letnią  
p ra k tyką , w  w iększych  m a­
ją tkach , z  bardzo dobrami 
św iadectwam i, obznajom iony  
ja k  na jdokładniej w każdej 
gałęzi w  zakres wchodzącej, 
a zw łaszcza  ja k o  cliodowca 
i nwen tarza żyw ego, posz u k u ­
je  posady p.-r, „ a l.K J Szko-  
łoszów, p. Radym no. 935

h) Zaofiarowane.

Praktykant potrzebny do 
handlu delika- 

sów Z. Zadurowicza i Spółki, 
Akademicka 6. 1166

A <5w o k a l  F r l c d  w E r z e -  
ż a i i a c h  p o s z u k u j e  

k o n c y p i c n t a .  1150

l_ )o irzeb u ję  ekonoma do za- 
-*- rządu fo lw arkiem , wra- 
zie  p o trzeb y  sam oistnie. — 
Zgłoszenia wraz z  św iade­
ctw am i służbow em i, kró tk im  
opisem życia  i dokłndnem  
podaniem w arunków  służbo­
w ych , tj. żądań pod w zglę­
dem jiensyi, o rdy n a ry  i i  in ­
n yc h  dodatków, nadsyłać pod  
adr. E ugeniut z  Rozw adow ski 
właść. dóbr w  H ilczycach, 
p. Złoczów. K nucya chociażby  
skrom na je s t  w ym aganą. 1172

rn k tyk a n t b iurow y z p ię­
knem  pism em , b ieg ły  

w  ję z y k u  polsk. i n iem ieck., 
tak  w  słow ie ja k  w  piśmie, 
zostanie n a ty ch m ia st p r z y ­
ję ty .  — Zgłoszenia p isem ne  
w po lsk . i  n icm iock. ję z y k u  
pod „P ra k ty k a n t“ p rzy jm u je  
biuro dzienników  i ogłoszeń  
Plohna, Lw ów . 1173

T)oszukuje się  nauczyc ie lk i 
i  z  m aturą, fortepian, fra n ­
cuskie na w ieś do je d n e j  pa­
n ie n k i do 2 k i. w ydzia łow ej. 
P.-r. „R. N .“ Sokal. 107(1

N otnryusz  w  Janow ie 
szo k u je  koncvp ic i

po ­
szu k u je  koncypicnta , 

ew entualnie solicytatora.
10S5

K ucharka do sam oistnego  
zarządu domem, p o trze ­

bna na w ieś do wdowca od 
1 kw ietn ia , w  w ieku od 2S 
do 30 lat, na 10 zł. m icsięcz. 
U względnione będą ty lko  re- 
kom endacye p ierw szorzędne. 
O fer ty  z  załączeniem  kopii 
św iadectw , ujirasza się  adre­
sować do A dm in . „Slow n“ 
pod „N“. 1110

Prywatns kursa
gimnazyalne i realne,

zbiorowa nauka dla prywaty- 
stów wszystkich klas gimnu- 

zyalnych i realnych,
W szczególności P ierw sza  
klasa g im n. irea ln ., zbiorowa 
pryw. nauka od 8—2 popoł. 
Drugie półrocze rozpocznie się 

d. 1 inarca.
K o r e p e ty c y e

dla nczn. publiez. gimn. i real. 
Do matury gimn. i realn.

krótsze i dłuższe kursa  dla 
wszystkich (pań i panów).

Współudział sił fachowych 
pod kierów, em. ek. Dyrekto­
ra  szk śred. w a ru nk i  przystęp.

A . S trze leck i 
b. naucz. Gimn Franc. Józefa 
i szkoły renlnej we Lwowie 
Ulica Ż l e l o n a  5 I. p„ (stacya 
trainw. elektr.). Zgłoszenia od 
godz. 3—5 popoł. 1U42

L- 4243

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady rewizora policyi miej­

skiej przy-urzędzie gminnym w iiawie z roczną stałą 
plącą 720 koron i poborem ealego umundurowania roz­
losuje się na podstawie urliwały Rady gminnej z dn. 
19 grudnia 1899 KONKURS.

Ubiegający się o tę posadę winni wykazać się 
obywatelstwem austryackiem, nieprzekroczonym 40 
rokiem życia, fizyczną zdolnością i odnośną kwaliflka- 
cyą do sprawowania tego urzędu, oraz przeszłością, 
świadczącą o nieskazitelności charakteru.

Byli wojskowi będą mieli pierwszeństwo.
Udokumentowane podania należy wnieść najda­

lej do 10 marca b. r. do urzędu gminnego w Rawie.
l ł a t v a ,  dnia 15 lutego 1900.

B u r m is tr z :

1025 G ó r k a
tTikonom m łody, zd o ln y ,.

-ł energ iczny, z  chlubnem i 
św iadectwam i, dłuższą  p ra k ­
tyką. ukończ, szko łą  n i ż s z : f i \  
roili, w  Dublnnnch, obecnie 
n a  posadzie w  w ięk szym  ma­
ją tk u  ż y c z y  sobie zm ien ić  
posadę. P rzy jm ie  i  do K ró ­
lestwa. Zgłoszenia  „R oln ik  
27" p  B orynicze . 1107

(? )
J>

K U t o n o a i  m i o d y  z kilkule- 
tnią praktyką, ukończoną 

szkolą rolniczą, i były instru­
ktor kraj. szkól rolniczych, po­
szukuje zaraz posady naordy- 
naryę, Adres I. I. Mikołajów 
nad Dniestrem p.-r. 1131

andydat adw okatury  
z  egzam inem  adwoka­

ckim , sześcioletnią p ra k ty k ą  
poszuku je  posady zaraz. — 
Zgłoszenia pod literą  ..Z" 
p.-r. Sanok. 927 qJ

II

Zakład artystyczno-graficzny
« lla

FOTOCYNFOGRAFII i AUTOTYPII
L w ó w ,  u l .  C l i o r ą ł c z y z n y  1. 1 9 . 774

w y k o n u je  a r ty sty czn e  k lis z e  d ru k a rsk ie  w sz e lk ie g o  rod zaju  
dla  i lu s tr a c y i  k s ią że k , d z ien n ik ó w , g a z e t  fa ch o w y c h , cen n i  
k ó w  itd ., o raz  ry su n k i k r e d k o w e  p od łu g  k ażd ej fo tografii  

w  n atu ra ln ej w ie lk o śc i .
Z am ów ien ia  z p r o w in c y i u sk u te c zn ia  s ię  o d w ro tn ą  p ocztą .

V5



„SŁOWO POLSKIE" Er. 103 z dnin |  marca I000.

P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y  c 2a w  p © J to J u
c t r z y m - a j e  s i q  p r z e z  r o z p y l a n i e

K A D Z ID Ł A  SOSNOWEGO.
Prócz przyjemnego zapadni, posiada nieoszacowane 
własności hygieniezue. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu.

F la k o n  6 0  c t . ,  r o z p a c z a  o d  2 4  c t .  d o  3  z ł .

m  i h n a t o w i g z
S k l e p y  w ł a s n o : we Lwow ie, Krakdttcłe, P rze ­
myślu, Czernioweaeh. o r a z  we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogucryach, sklepach i zakł.  fryzyerskich.

rm r  i*rua& ❖ # V ^ tł+ # # TJ* tit &

E H e ł b a s a .
z s i t i r u L t a ,

jest niezawodnym środkiem  
do wyiiiszczeBin

szczurów i myszy
nieszkodliwa dla ludzi i zwie­

rząt domowych.
G Ł Ó W N Y  S 1 £ Ł A 5 »

• p o l e c a ,  
po najtańszych cenach

W olf Gzopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakiorów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 28G).

= :  Rok za łożen ia  1843.

t£t *J*- łj* *Jł tjf łjf +?♦ rp’ fs* ■'Jt *v'" tT4 tjt

i
p la m y  na tw a­
r z y  i inno n ie­
czystości ak ó ry  
zn ika ją  j u ż  po  

siedmiu dniach zupełn ie  i 
nic wrócą w ięce j po u życ iu  
'dra ChristofFn zn a ko m ite j 
nieszkodliw ej AHBRACUEfdE. 
Prawdziwe ty lk o  w zielono  
upakowanych słoikach szkkm -  

n yc h  po SO ct.
Skład  g łów ny dla Lw ow a:  

Apteka pod  srebrnym  orłem  
jż- H ackera;  w  K rakow ie: 
apteka E. Hellera, IV. Kedy- 
k a ;  w  Brodach: apt, L. Kal- 
iira . tiSS

I* I i  IFi Najlepsze

r L i f t  I tutki ■b M :iw  k s i ą ż e c z k a c h  
z  j > a p i e r u  H H a s i s o w s k i e g o  

w y ro b u  3 -  T7Ś7"_ Z T I e 3 D 0 . 0 3 0 ' W s l ^ I e g ' 0  w e  L w o w ie .
3KŚT Wszędzie do nabycia. "SIS

43|4 kilo kaw yg
n e tto  o ł » l a t i a i c  zu  z a lic z k ą  lub un;!e- 
s ła n ie iu  g o tó w k i. P o d  g w a n u ic y ą  n a j­

l e p s z y  to  ar.
A f r y k .  M o c c a  p e r ło w a  . z ł .  a . ę * .  
.S a n to s *  b ardzo dob ra  . . n 3 X t t  
K u l v a d o r ,  z ie lo n a  zn a k o m , w 4 . 2 0  
C o y l o n ,  n le b .- z ie l .  zn a k o m . , 5 . 5 0  
K l o t u  J u w n ,  Źółt. bav. d ob ra  „ 5 . 3 0  
f i* e r l< m u, n a j le p s z a  . . # 5 . 2 0
M o c c u  a r a b sk a , a ro m a ty czn a  „ 6 . 3 5  

C en n ik  w raz z  ta r y fą  e lo w ą  g r a tis .

E t t l i n ^ e r  it Co.,IIambdri, '.

Wszedzie do nabycia w  pakietach po 1 funcie i lh  funta
(z  przepisem użycia).

W zm acnia i dodaje siły dzieciom, jak  żaden 
inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru żołądkowego. —  W  szczególności przedsta­
wia „^ |B B $aker © a t s 44 (amer. m ączka owsiana), 
dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10 
do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze, gotuje 
się w samej tylko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak  to przy tzw. fałszywych zupach i so­
sach ma miejsce. W szystkie potrawy z 9,<j>usil&©5* 
€>s:i«44 m ają smak delikatny; © a £ s ‘4
jest bardzo wydatny a zatem  tani w użyciu.

R o z p is & n ic  ©ffert.
T  o w a r z y s tw o

Budowy Domu polskiego
w Morawskiej Ostrawie,

zawiadamia interesowanych, żo oddaj® w  dzierża­
wa lokale restauracyjne w gmachu „DOMU POL­
SKIEGO" od dnia 1 czerwca rb. — uruuki dzier- 
jżawy są do przejrzenia w kancelaryi Domu pojskiego 
iprzy ul. Zwierzynowej Nr. 1054 w Morawskiej-Ostra- 
iwie, lub mogą być przesiane pocztą za nadesłaniem 
2 korony za egzemplarz na rzecz „Domu polskiego4'.

>r. r -A.r *\V* ■'V *tr J. Mr *9r n?Y ®*ŝ b <S'X*> y ,5̂ * <tŻ^

fsz#B i  Kipa

LW6WSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
K arola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarto od 9-1 i 3-8.

R f to jS f !  * fa rb y ,  B u t le  lAUUZiU 35 | iw a s n  s l a r -
czanego , do nabycia w „Sło­
wie Polskiem“.

BM owośćdlaPań!^
Tania elsgancka, gustownie
wykańcza się w krótkim 
cznsiopudlugosiatniehżur-
nali wszolkiosuknio, w pra­

cowni sukien damskich.

„ F  Ł O I S  A “
Jag ie lloń sk a  7. (róg 3 Maja).

Przyjmuje cale suknio i 
do skrojenia i  fastrygo-l 
wania. 1 0 2 2  p

Stanisława Kohlera

ypożyczakria
Książek i Nut

ul. Katorfego
Abonmnent 50 ct. i 30 cl. 

Kaucya 1 zlr. llCó

w Podhoreaeh , p. S try j
poleca

O w sij  10:53 i 
K a r to f le  

D r z e w k a  
K r  ze iv y

owocowo i ozdotae, 
Narzędzia ogrodnicze. 

Cenniki darmo i opłatnie.
P rzy  zamówieniach prosimy 
odwołać się na „Słowo poi.“

i \ \
w

• $) (ii o <t'.s> 'cś.ff a"'*u.5 9,'fs ab •> < t V ^ 1 Iv2
^  i Jłv Ji'- A'* A  ̂ A* ^  v<-

1.0 & &  H op e r  i
w bardzo dofcrp gatunku, z drukieKi finsiy 

z a  7 k o r .  20 h e l
wras s prsss. pooatową, wykonuj o

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w o w i e .  

C h o r ą ż c z y z n a  I7-I9.

m

M S I
i e l a a n e  o g n i e t r w a l e  po
cenach fabrycznych od 50 zir. 
u  S. BINZEiiA, Kraków, ulica 
Pańska l. 9. -U

l a w o  otworzony

O d d z ia ł m e i j o r a c y j n >
/

L v i o w s k i e j  F i l i i  15

jłlf. 013 i l l l l i i

u lI .  T s - ^ I e l l o r i s i ^ e h  3 .
w yk cftm je  w sze lk ie  p r a c e  tn e ljo ra cy jn e , ja ko  to 
zdjęcia planów, wygotowyiuanie kosztorysów do drenowania pól 
naw odnienia  i odwodnienia ląk, hudowy rowów, kanałów, dróy, 
szos, kolejek etę., i  poleca się do praktycznego przeprowadzenia  
powyższych prac. F inansoicanie uskutecznia się podług każdora­
zowej szczególnej umowy. W  razie j n ż  gotowych planów , nastąpić  

może n a  podstaicie tychże w ykonanie pracy.

Dyrehcya.

m m lm i
W  A Ł. ̂  > j

M i  4

^  ^ p ś c i  ^ Y t  m m
?f Ą  L sn K . O

SS&WK

i J t ‘
I

B iu ro  Inter ty Wiedeń T., $pf cr/eh&f$se 13  i we Lwowie Kitz i Stoff, 
M. Klarfehl, Korinami Fcigen laum. Sam^-ly i Landau, August ScheUeubcrg 

i Syn, Sokal i LiLeu, G. JliX, M. Jonasz, I. Rosner.

N a k ła d e m  Spółki w ydaw nicze j  we Lwowie, Stów- za r .  z ogr . poręką. — Z drukarn i  „rtiow.i p o lsk ieg o "  we Lwowie, md z a r z ą d e m  L. .L i ia r iu su iego .
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T £  ALT!?, hr. SK A R B K A
p o c i  ć l j r r  o - t c c y i*, i — cl ct - w  u i s  <3 H a l l e r a .

H sobotę diiia 3 m arca ISJÓO i\

Występ M ateusza Schlaffcnbcrga, Teresy Arldowej, 
U'. Radkiew icz, J . Jciornina i J .  Szijmańsldcyo.

Po ra z  III-c i  i osta tn i  w  tym  sezonie

fe n
w ielka  o p e ra  w  5 a k ta c h  a w 7 odsłonach  J .  Y e n l f e g o .  

O S O B Y :

Król E g i p t u ...................... p. SJ«Ł'ucfc«
Amiicris, jogo córka . . . .  pan t l £ :n 3 S i« m lc s  
Aida, niewolnica 7. Etiopji . pni
łładames, dowódca wojsk egipskich p. S e h t a i r . i n i b p r j f  
Rainfis, arcykapłan p. .J=r<>.iii-i
Amon astro, król Etjopów i ojciec Aidy p. S a y i i i a ń s l i i  
Posłaniec . . .  . Kiczimm
Kaplankn . . . .  pni Skalska

Kapłani, kapłanki, dworzanie, żołnierze, urzędnicy dwom, 
niewolnico i jeńcy  otjopscy, lud Egiptu — Rzecz dzieje się 

w llornlis i Tubach za czasów panowania Faraonów.

'V odsłonie 3 ej „ T an iec  m u rz y n ó w "  u k ładu  p. S a c h sa  
od tań czą  p n a  S taszku  i p. Sachs.

P o c z ą te k  o grwfeiiiiio T t^ -m ej

KV a  w s z c l U f c  7.3i£»yt:inin 
* ^  m l p o w i a d a  AtlsoiniS- 
s d - a c j a  t i l k o  p<* o l n  j  - 
t u n i i i s i  5  c t .  m a r k i .

e ogłoszenia.
rwiiii : ^TCaraEfffflEcrasKEm

|  Kupno i sprzedaż.
drzewo opalowe 

!“8 bukowe wyjątkowo najta­
niej tylko na  składzie Anny 
Czajkowskiej, Zygmuntowska 
1 1. 1200

I H ^ o m p l c t i t c  n r / ą i i z « n i e  
■Mm. fotograficzne, odpowied- 
110 dla amatorów, lub począt­
kujących zawodowców w ca­
łości lub częściowo do sprze­
dania. Oferty pod „Urządzenie 
(tpograflezno" bióro ogłoszeń 
■pasaż Hausiuann, Lwów. 1196

On i r  s z a f y ,  dwie okazało 
lampy wiszące, dywan smyr- 

:neński, z powodu wyjazdu, 
[bardzo tanio do sprzedania, 
świadomość u dozorcy, Kale­
kom 7. 1100

Dissża j a d a l n i a  orzechowa, 
bogato rzeźbiona, w  stylu 

włoskim, okazyjnie do kupie­
nia. Wartość łsłOO z ł , sprzedam 
za 8ÓO. Wiadomość w maga­
zynie mebli Szczurkowskiego, 
Lwów, pasaż Hausmana. |2Q3

'i | - 7 0 w n  rębituu na 3 rznię- 
l ' a .Z iC \ \U  te cen tnar -Je ct. 
iik 4 centnar 4S ct. z  odstawą  
j/o domu oraz w ęgiel salono­
w y dostarcza je d y n ie  handel 
'korzenny  JiBłbob . ł l a n ó  pl. 
A kądem icki 1. 2. j 010

Kupno desek
w I., II. i III. klasie  za go­
tówkę. Oferty z najniższą ceną 
•adresować należy: I t m l r l t
ŚTSunk, Wiedeń IX. Giinthnr-
gasse nr. 2. 1017

•Ł&arząd Państwa K a n ty  
ic Jasionowie, op. Pod- 

hnree k. Złoczowa, kup i po  
p rzy s tę p n e j cenie używane, 
lecz, będące w  dobrym  stanie 
now ej konstrukcy i, następu­
jące m a szy n y :  R oció l paro­
w y  o pow ierzchni ogrzew al­
n e j 30—60  m . kw . i ciśn ie­
niu  .5— 9 atm osfer; m aszynę  
parową od S—40 s ił koni; 
'pojedyncze części do urzą­
dzenia gorzeln i, j ak talerze  
\z alembikiem , zacier 11 ie itd.

1126

3H L a sio Ju.rusowe deserow e
codziennie św ieżo  

o hory un tit u berle uliezn ir*1‘-   -
szczepionej, ra sy  M ontaiun, 
jó' koron za kilogram , porto  
yplacone, w y sy ła  Zarząd  
'■dohr F elsztyn . 1176

sza fy  starożytne» biórka, 
tJ m aszyna  do pisania  
~ost nr. 4“, k i l  ha stołów  

sprzedania, G rodzickich 2  
piętro. i i i - i

ssasaar'* zim  ncKm-mmua&aKzs

kilerzy .naj^kaw
i  tu.” t a d f o w c .

7 #  SSI (to " 'ypoży-J U U U  rzenjn na hy. 
potekę dla prowincja. Rosea- 
bnscli, Lwów restante. 1207

O r z s j c h o w i c e  2 parcele zo 
—' stawkiem zarybionym i sa­

dem do sprzedania. Wiadomość 
fabryka tutek „Polonia" plac 
Bernardyński 9 lub Skarbkow- 
ska  :-;r> u .  p. i i8 9

( ^ p r y m l a m  pareset morgów 
lasu, przeważnie buk, ko­

lej w miejscu, miasto blisko. 
Pośrednictwo wykluczono. — 
Zgłoszenia post. rest.  Lwów 
G. B. I ł  77

A P T E K A  wraz z realnością 
** lub bez tejże j(S t zaraz do 
sprzedania w Chyrowie. Bliż­
sza wiadomość na miejscu. Na 
korospomieiuwe nie odpowiada 
sie. ‘ " 1175

T K  a m i c u i c a  w śródmieściu 
-ł tanio do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość u adw. Ku­
likowskiego, Trzeciego Ma ja 5 
I. piętro. 9-16

j doszukuje się wspólnika
-*- do technicznego prow a­
dzenia fa b ry k i  u- siołcczncm  
m ieście. \Vvm  ngany uczciw y  
]>rzcinysh)\viec z .7-6.000 7,1. 
gotów ki, realnością lub po ­
ręczeniem  B iuro techniczne. 
Lwów, Gródecka l 47. 956

T A  ujdę małą realność z  o- 
grodem  lub gosjiodar- 

stw em , wzamian za dom 
l r  m ieście (w o lny  od podat­
ku) z dopłatą ew entualnej 
nadw yżki, w zględnie pozo­
staw ieniem  dopłaty na n isk i 
procent. II. R ichter, Lwów, 
Gródecka 47. 958

M orzystnu apteka  w  m ia­
steczku  na Podolu do 

sprzedania. A dres: „A U.'■ 
Biuro gazet O lszew skiego  
Lwów. li0 4

lltjFonter, budow niczy, m a- 
1*“  szyr.ista  egzam inow any  
z  cliluhncm i św iadectwam i, 
p o szu ku je  posady. .Łaskawe 
zglnsz. p  - r .  ., Prsra" W ybra- 
nówka. i  1 0S

W H oszuku ję  kapitału 6.0 0U 
™- złr. na pew ną i dobrą 
hipotekę , p rocen t stosownie  
do um ow y. Zgłoszenia S. G. 
A /e n c y a  dzienników , Pasaż 
Hausmana, L w ów  1130

M l e c z a r n i a  i trak tyern ia  
w dobrem miejscu, ko­

rzystnie do sprzedania. Wia­
domość Biuro dzienników Bucii- 
staba, Lwów. 1 1 K

(%iSzukam dzierżaw y 100-250 
m orgow . Zgłoszenia p.-r. 

,.F rankenste in“ Lwów. 1171

ifteszkama i sklejp.
. 1 m»j«..«..T1WnWlm ą an B m  greKaća

E" p o k o i ,  2 przedpokoi, ku- 
** chnia, praczkarnia itp. z o- 
grodem do wyłącznego użytku 
od 1 kwietn ia  do najęcia, Za- 
m  ir.kłrro 10. 1205

Pr z y  i n t e l i g e n t n e j  r « -  
d z ia i e  je s t  do najiit ia  |)0 - 

kój w okolicy parku Kilińskie­
go dla. panienki lub starszej 
kobfoty. Wiadomość Ajoncya 
dzienników, Pasaż Hansmnr.a.

1204

ta k i7 ar::;; tuty, m agazyny, 
® w obszerne podwórza i 

mieszkania, tanio bardzo do 
w ynajęcia, Gródecka 47.

955

'ffrjicszkaiiK i 7. 3, 2 i 1 po-
boi i  kuchni złożone, 

piękne i suche, bardzo tanio 
do w ynajęcia . Gę także i 
sta jn ie. Ulica P ijarów  1. 17, 
u administratora. 957

'ffl  ó lkiew ska 30, do w yna ję -  
cii i bardzo p iękne lokale 

na kaw iarnię lub restaura­
c y  ę. 1179

|  doniesienia rożne. |
łiB -rm im.1 mr~}v*rTwirr.-m
JW łiK zcS t I i a n d l o w y  Kółek 
”  rolniczych, Lwów, Pańska 
v 1, poleca nawozy sztuczne, 
nasiona gospodarskie najlepszo 
kontrolowane. Peny najniższe. 
Cennik żądany darmo. 1202

C p f f z y s t c i i c j ę  może sobie 
zapewnić, żyd z n iezna­

cznym kapitałem przez zwią­
zek małżeński. Adres „Seryo’ 
p.-r. Przemyśl. 1151

K A S T
o K n i i o l r w n ł e  P°

eonach fabrycznycli od 50 zir. 
11 S. BINZBRA, Kruków, ulica 
Pańska 1. 9. 34

Aa sposuni w ars* an sk i
Zakład chemiczny 

c z y s z c z e n i a  p i a n
przyjmuje do eliemicznego czy­
szczeniu, odnawiania i praso­
wania bez prucia wszoIWe u- 
biory męskie i suknie damskie. 
Na żądauio czyszczę ubiory za 
pomocą p a ry  w przeciągu kilku 
godzin Z poważanie!-

Herman Weiss, 
ul. Kołia.taja f  5 (naprzeciw 

638 policyi).

K A N A R K

k m — a  a s a m i
f i  Prawdziwe harceńskie

Kfjr oraz samiczki do plo- 
BG&psi du poleca hodowla 

a  Lwów, Ruska 3. Za- 
H 80  mówienia odwrotnie.

M odowln nasion rolniczych 
w Czyżowicacli, poczta 

M ościska, poleca nasiona bu­
raków pastewnych, z gwaran- 
cyą siły kiełkowania i czysto­
ści. Zapasy bardzo szczupłe.

1133

Ferdynand Kornecki i Sp.
w e Lw ow ie, Pasaż Ilausm a- 
na 1. 1, (obok Fotoplastikon). 
Wielki wybór wełny na suknie 
damskie. Płótna., bielizna sto­

łowa, chilfony etc.
Ceny nader p rzystęp n e .

Pasaż KacsniarBit

Lwowskie Fotoplastikon
(46 razy pl-ominwune) 

f)d dnia 4 ilo 10 marca
Bawarya ióraa

(Tegornsoop 
W s t ę p  1 9  c e n t ó w .  *33S3

Prosim y raz spróbow ać, to w ystarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali-Kawa tigowa
najlepsza i najzdrowsza, oraz 

najwydatniejsza.

Fiali ~ Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy. 

I?. dobroć się  gwarantuje.

y e r  Dostać można wszędzie.
Fabryka figowej kaw y sło­

dowej Bł. i- i .aS i, Wiedeń, 
VI/2, Millergasse 20, założona 
w roku 1860. 24

We Lwowie u J o z e f a  
iŁSŁmpla, ul Koilątaja 1 .

7001

W szelkie  instrum entu m u ­
zyczna  jiikifm ż i takie do 
kręcenia, sprzedaje taniej 
ja k  fr in y  wiedeń. kie i za- 
granic rn" ,  jedyna nasza k ra ­

jowa firma 
C y t r y  a a s e r y k a i is H l e ,  tm 
k tó r r ih  licz v,szell.iej lir.uki 
:ażdy grnć może. sprzedaje 

tylko po (5 i 8  złr.

J .  K  A  F  H A L I K  w e  I w o w i e .
<ri‘E2nitki bezpiuhtie.

m

b) Z<io/i(irotvuu<:.

Ważne i!la golących się!
Jako  fachowiec poiocam: 

B r z y tw y  w łasnego w yrobu, 
angielskie, so lingeńskie i 
szw ajcarskie , przód wysianiem 
wyprobowuję, w razie nieuda- 
nia  się na wlos nabywcy, wy­
mieniam

JA A IiA| ']:i'K  
nożownik, Lwów, Halicka 6.

W yciąg  z  listów : 
Serdeczną przesyłam Panu po­
dziękę za brzytwę, albowiem 
je s t  bardzo dobrą i niedrogą 
Proszę wysiać taką samą drugą.

J  Urbanek, Nienaszów.
Naprzód dzięku ję za przysłane 
brzytwy, gdyż są bardzo dobre, 
upraszam o przysłanie jeszcze 
jodnej. 622

S t. K u lig , Ruda.

Najnowsze fasony
sukien, oraz -wyprawy bieli­
zn y  i haftów , w yko n u je  po 
nader um iarkow anych ce - 
nach. W ykańcza  bardzo sta­

rannie i punktualnie.
J A D W I G A

ul. Pańska 9, I. p. ofic.

N A J D Ł U Ż E J !
potrw ać mogą garderoby  
j ak  chemicznie czyszczo­
ne. z wszelkich plam i, 
wyglądają j a k  n o w o  
w pierwszym wiedeńskim 
zakładzie chemicznym, 
czyszczenia i odnawiania 

ubiorów

Szymona W eissa
tylko ul. Ii (ij ornika 12

Listy pochwalno ze 
wszystkich stron. — Nu 
żądanie czyszczę ubiory 
w przeciągu kilka godzin.

M M I   5 B M C 3 3

i —ma m a m — M  n

iy i zajęcia. |

a) Toszc.kiirniia.

■Trząd pocztowy Sił ryj
przyjmie zaraz ekspedy­

tora kaacyonowanego. Zgło­
szenia telegraficznie. i:S4

jy jSoóii f r o e b l i i n K a  poszu- 
“*■ kuje zajęcia stale lub na 
kilką godzin dziennie. W. M. 
R. poste  rest.  1181

ćF ^S T O dnifc .  żonaty, lat^flO' 
z ehlubnomi św iadectw a­

mi, wszechstronnie wykształ­
cony, poszukuje posady od 1 
marca Michał Zrazik, ogrodnik 
Krasnolosio poczta Lipica dol­
na. ‘ 1188

g l y S c j ^ l i s t o w ,  nauczyciei- 
ki, bony, panny służące, 

klnezniee, kucharzy, kucliarki, 
pokojowe, oraz wszelką służbę 
poleca binro Wereszczyńskiei, 
IjWów, Batorego 6. 1)90

Rzcjdc ;:,  ślązak, rutynowany 
we w szystkich galęzimdi 

gospodarczych, oraz gorzelaia- 
nycli, poszukuje posady Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje p. 
Butryua, Kraków, Mały Rynek 
1. 7. 1165

Ę M o s z n k n i ę  p s l w t c . n i f e  ;j

“ ■ zaraz K. Susdaicuicz fry­
zy er, Akudeinickii 26. 1191

Mjfirjg-yku 
® .sz vn 1

u wngonow 1 m a­
ty Sanoku, p r z y j ­

m ie zaraz 20 do 30 s to la rzy  
w agonow ych. 1079

Ejia b ryka  a;r . .nów fotogru- 
- ńcznycii Edm unda Erod- 

kow skiego w  W iedniu l ,  
Bellariastrnsse 10, poszuku je  
12 robotników  (zdolnych i 
chętnych  do robót a r ty s ty ­
cznych), czeladników  sto lar­
skich, 14 uczni, p ie rw szeń ­
stw o m ają  Polacy i R usin i 
z G alicy i. Zgłoszenia pisem . 
z podaniem  w ym agań. 1069

A  dwokat dr. Rnsenman  
w  S try ju , poszuku je  

koncyp ien ta  zaraz. 1099

WfTczeń, m ieszka ją cy  u r 0 - 
dziców  we Lwowie, 

znajdzie  um ieszczenie wlian- 
dia Soyfui-tha i D yd y ń sk ie -  
go w c Lwowie. 1L.1

potrzebny do 
handlu delika- 

sów Z. Zadnrowicza i Rpólki, 
Akademicka 6. 1166

Praktykant

W D otrzebuję ekonoma do za- 
b  rządu fo lw arkiem , w ra­
zić po trzeb y  samoistnie. — 
Zgłoszenia wraz z  ś\riade- 
emcanii służhow em i, kró tk im  
ojiiscm życ ia  i dokladnen: 
podaniem warunków służbo­
w ych, tj. żądań pod w zglę­
dem pensyi, o rd yu n ry i i  in ­
nych dodatków, nadsyłać pod  
a dr. E ugen iusz R ozw adow ski 
whtść. dóbr w  H ilczycach, 
p. Złoczów. K aucyachociażby  
skrom na je s t  wyrinagnną. 1172

j t f ą  u m a c s a c z c a f e  na*
tychminst- Pisarze ekono­

miczni, guw ernantk i ,  panny 
slużjuse, kiuezjiieo, kuchaizo i 
wszelka inna z ehlubnemi 
świadectwami kategorya służ­
by Zgłoszenia do biura w y­
wiadowczego Karola Zakrzew- 
Mciego w Tarnopolu. 1208

po*izulcnje się zdolnego in­
kasenta. władającego języ ­

kiem polskim i niemieckim. 
Kaucya pożądana. Bliższej 
wiadomości udzieli skład m a­
szyn do szycia, Sykstuska 6.

1201

A i*A «lta  Władysława Gra- 
* * bowskiego w Korczynie pod 
Krasnom, jioszukujo magistra 
farmaeyi pod korzystnymi w a­
runkami. 1187

p o szu k u je  się nauczyc ie lk i 
1 z maturą, fortepiian, fra n ­
cuskie na w ieś do je d n e j pa­
n ien k i do 2 kl. w ydziałow ej, 
P.-r „Ii. y . “ Sokal. 1076

I  SNjBhotffffiie i nauks.
Li-.cIsaStęsryi sy- 

Ł”  i t e m a t r e z u e )  udziela 
w odrębnych kursach gromial- 
nycli Panom i Paniom L. E. 
Veltze, Lwów, Krakowska 7 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz, 2 do 3 popołudniu.

730

K ’  dziclmti le k c y i ję z y k a  
francuskiego  i  r o s y j­

skiego z ko n w ersa c ją  za u- 
m iarkow nne w ynagrodzen ie  
O f-r ty  „P. S .“ p .-r. L w ó w

fcjfflwy kurs taiicćw roz- 
•'* poczynam z dniem 1 lute­
go \Y 14-tu dniach wyuczam 
wszystkich tańców. Bowirki 
ul O rm iańska  1. 4 ,  Ił, piętro

fl  ŚP f ^ rzez ” luyub ogiaszaue 50 sztuk 
<3 l i  1— 0<łC«BIv5 .  zasta\vy mniejszej wartości

kosztują u innie tylko zir. 
ch jmlecić.

-ł‘50 — jednak nie mogę

W ielki k r a c h !
»■» Nowy York i Londyn nie oszczędziły i sta-

> iego lądu i wielka fabryka wyrobów srebrnych. 
‘A widziała się zmuszoną wy.sprzedao cały swój zapa- 
Ą  za maiem tylko wynagrodze-niom za pracę. Jes tem 

upełnomocniony to uskutecznić Wysyłam zatem 
każdemu za zwrotem 6 zl 60 ct następująco 
przedmioty:

6 sztuk nożów stotowycii z prawdziwą angiel­
ską klingą,

6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat- 
srebra,

6 łyżek z ameryk. patont. sreora,
12 łyżeczek z ameryk patont. srobra,

1 chochla z ameryk. patent srebra,
1 clmchelkii z ameryk patent, srebra,
2 tu b k i  :io jaj z ameryk patent, srebra,
6 angiel spodków Viktoria,
2 wspaniale świeczniki.
1 sitko, 2423

 1 rozsypywaez cukru,
1 1 przedmioty tylko za zł 6 . 6 0 .

Te M  przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. 
a  obecnie można je  mięć za tę niską cenę zł. 6 ’« 0 .

Amorykańskio patentowane srebro jos t na 
wskróś białym metalem, który  barwę srobra 25 łat 
pod gwaraneyą zacliowujo Najlepszym dowodem 
żo to ogłoszenie nie iest

ż a d i s c n t  o s z u k i t i i s l w c m ,  
zobowiązuję sio niniejszem publicznie, zwrócić 
Uażdemit pieniądze bt z trudności, komu towar się 
me spodoba Niechaj więc nikt nie opuści sposobności 
nabycia tego wspaniałego garnituiu, który szcze­
gólniej nadajo się na

stosowne na podarunki weselne i okolicznościowe.
ja k  niemniej dla k a ś d e c r o  d o m o s t w a , .

Dostać można ty J K o  pod adresom:

A . MIRS«U@*BS3IB€Ps
m  IJ," n eksportowy amerykań-.kich pateutowauycii to 

warów H ebraych.

Wiwj II., Rembranóstrasse iy /I i  —  Telefon Nr. 7114.
W y s y l h s i  ts a  p r o w i n e  <; za g o t a w J i ę

za z a f i c z t i ą .  j - ■ -
b r o s z e k  d o  cz ,  s / ,cy ,e i’J a  16 ct. '

t e  ATylko m arka  oclironna obok stojąca, zapewnia ^
p raw d#  wość. °'J T  Sk)*̂

Wyciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak  zado 
woloną, żo posyłam dalsze zamówienie.

Its ęzna Amalia Czctwarlyńsku 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowoleniu

Posyłkę otrzymałem, jes tem z nioj burdzo zadowolony 
Gaad (Węaryi, 1 września 1898.

H< C. Chotck-Gudenus.
Z nadosinnogo towaru bardzo jestem zadowolona, 

Krystynopol, Galicya.
Siostra manna, przełóż. Tow N. P Maryi.

Z przysłanej zastawy jes tem bardzo zadowolony i pro­
szę o nową posyłkę.

Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.


